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Mości k s ią ż c !
W  czasopiśmie Q-raźd.nin, wycLodzącem 

pod reaakcyą W ks Mości, poruszoną została, 
yv ostatnich czasach, „Kwestya poLka", trak to ­
wana w sposób, k tó ry  zwrócił, na  a ity k u ły  
tej kw estyr dotyczące, uwagę polskiego społe­
czeństwa.

Znajdują się w nich jed n ak  ustępy, w y­
magające przypom nień  ̂i sprostowań, bo jeżeli 
a rtyku ły  te  m ają mieć jak iś  cel praktyczny, 
to " c h y b a  były  pisane z zam iarem  .vy w ołar i a 
dyskusyi; — inaczej nie m iały  żadnej zgoła 
wartości.

Skoro W . ks. Mość przyznajesz, że Polak 
zawsze zostanie Polakiem., a kato lik  Katolikiem, 
n ie godzisz zatem  ani na  naszą narodowość, ani 
re ' Lś ię  i na tej więc podstawie rozpraw iać mo­
żemy.

Znam  doskonale społeczeństwo polskie, 
znam  też i rosy jsk ie ; z wieloma Itosyanamj łą ­
czą mnie oddawna dość bliskie stosunki, mogę 
więc, tak  o charakterze, przym iotach i wadach, 
jednych  ja k  i urugich, cokolwiek ze słuszno­
ścią powiedzieć.

Otóż, w sposobie sądzenia Rosyan, we 
wszelkich kwescyach, tak  naukow ych ja k  poli­
tycznych, ja k  i w rozpraw ianiu o wszelkich 
objawach życia społecznego, spostrzegam  za­
wsze zbyteczną pochopność do objaw iania są­
dów bezw zględnych; ztąd też sąd taki byw a 
powierzchowny, a więc w wielu razach nie­
słuszny.

Panow ie przy pojmowaniu rzeczy trzy ­
macie się zawsze m etody syntetycznej, bardzo 
mebezpiecznej w um iejętności, zgubnej w po­
lityce; jesteście w tym  względzie podobr do 
Francuzów , którzy zawsze i wszędzie głoszą 
najpierw  tecrye ogólne, a później dopiero na 
ich potw ierdzenie zgrom adzają la k ta ; ale m e­
toda taka  wydaje dodatnie owoce tylko wtedy, 
gdy się nią posługują geniusze; dla zw ykłych 
śm iertelników m etoda ta je s t niebezpieczna w 
naukowości, zgubna w polityce; doprowadziła 
lez I ra n c y ę  do katakaiizm u i anarchii. K ieru ­
jący  się tą  metodą, w ygłaszają mnóstwo zdań, 
jako  pew niki, które bardzo często ż a d n e j  nie- 
w ytrzym ują krytyki, ale się przyjm ują, ucie­
ra ją  i do obałamuceniE służą.

Z tego to właśnie powodu, macie panowie 
o nas, o naszym  charakterze, zasadach i dąż­
nościach zupełnie błędne pojęcia, czego wymo- 
wiuo dowodzą arty k u ły  pomieszczone w <ha- 
tdanime, o Ktorycn chcę mowie.

Zarzucasz nam  Mośt i książę lekkomyślność, 
zapalność, wrażliwość, a jtóde na to p rzy ta­
czasz dowody ? Dow od m a być w tern, że w 
r, 18G3 w ybuchło w K rólestw ie Polskiem  po­
w stanie !

Pozwól, Mości książę, że m u dowiodę, że 
to zuarzenio opłakane m e dowodzi naszej lakko- 
myslności, ale w dowodzeniu m e n  będę się 
trzym ał m etody analitycznej, nu zaś syn te ty ­
cznej, t. j. naprzód z g r o m a d z ę  lak ta , a nastę­
pnie dopiero w y p r o w a d z ę  z  nich wnioski.

"Wstąpienie na  tron  rosyjski A leksandra 
Ligo n a s tą p i ło  w chw ili strasznej w alki z nie­
przyjaciółm i na  południu monarenii; w  Polsce 
p a n o w a ła  pod ten  czas grobowa cisza. W  ślad

za tein nastąp ił kongres paryski. Na owym 
kongresie sprzym ierzeni zgodzili się poruszać 
kw esty  ę polską, na  podstawie trak ta tu  w iedeń­
skiego z 1815 i. Pełnom ocnik cara A leksan­
d ra  lig o , ks. Orłów, oparł się temu, ale zarę­
czył, że jego m onarcha — jako  K ról Polski, 
nada Polsce znacznie dalej sięgające swo­
body polityczne, niż joj sprzym ierzeńcy na 
kongresie w yjednać p o tra f ią , — trzeba dać 
tylko carowi czas potemu, mówił pełnomocnik, 
bo pod naciskiem  m c nie uczyni

F ak ta  te by ły  znane publicznie, doszła 
też o nich wiadomość i do P o lsk i; obudziły one 
nadzieje meokroślone, ale nadm ierne i ztąd,: 
w yrazy Al ksand; a Ii-go, wyrzeczone do zgro­
m adzonych obyw ateli kraju, w pałacu łazien­
kowskim  w W arszaw ie : „żadnych m arzeń1* 
(„point des reveries“), powtórzone z naciekiem, 
w yw ołały powszechne zdziwienie, może znie­
chęcenia nieco, ale nic zgoła więcej. K raj po­
został, ja k  był, — głęboko spokojny, i czekał, 
w jak i sposób zobowiązania ks. Orłowa zo­
staną spełnione.

A kadem  a m edyko - chirurgiczna została 
o tw artą w 1857 roku, w  W arszawie, w tym  sa ­
mym czasie stosunki Kościoła katolickiego do 
rządu popraw iły się, w W ilnie zawiązano To­
w arzystw o archeologiczne; w obydwóch m ia­
stach przyjęto cesarza z entuzyazm em  i cze­
kano dalej, z n a j w i ę k s z y m  s p o k o j e m .

T ak upłynęły znowu dwa lata, bez żadnej 
zgoła odmiany.

Tym czasem  w ybuchła w ojna włoska i ce­
sarz Napoleon III  inaugurow ał w m aniłeś de 
swoim politykę narodowościową, t. j. wprowa­
dził do polityki n  w y element, elem ent spra­
wiedliwości, zamia<t dawnego: r a c y i  s t a n u .

Toż przecież m e mogło być nieznane w 
Polsce, a w połączeniu z przyrzeczeniam i księ­
cia Orłowa, obudzić m usiało nadzieję lepszej 
doli, bez lekkom yślności w ch a rak te rze ; kraj 
cały jednak był zupełnie spokojny, boć prze­
cież dem onstracyi w Akadem ii lekarskiej nie 
m ożna uważać za zaburzenie w kraju, demon- 
stracya ta  nie m iała żadnego politycznego 
charak teru ; szło w niej jedynie o ogzamina.

Ale tymczasem, właśnie w tej dobie, za­
częły napływ ać do kraju  różne ejo,men ta  z za­
granicy, niejedne bardzo radykalne, nasiąknięte 
ideami, k tóre w kra ju  m e znajdow ały na  razie 
dość przygotow anego gruntu  do ich wszcze­
piania i rozwoju, ale znalazły kraj w yczeku­
jący od czasu kongresu paryskiego, a więc od 
la t 4-ch, na zm iany adm inistracyjne . polity­
czne, bez skutku, um ysły tern wyozekiwanium 
znużone, zaczynające tracić nadzieję pomyśl­
niejszej przyszłości.

To byfa chwile najstosowniejsza do w pro­
w adzenia obiecanych reform  , rząd miejscowy 
w iedział przecież o wpływie tych  elementów, 
dlaczego nie zwrócił uw agi rządu centralnego, 
że oczekiwania teraz w łaśnie zadowolnió pora ? 
— nie będę rozstrzygał

Wszakże to chyba było obowiązkiem lu ­
dzi, którzy, wedle artykułów  Crraźdamna, po­
w inni być przysyłani do Polski, aby myśleć 
za n a s !

W  tym  czasie zaczęły się agitacye ciche, 
a po nich dem onstraoye głośne, aż nagle, b rak  
tak tu , czy nieporozumienie, w ylew  krw i spo­
wodowały.

Odtąd, dla uspokojenia, trzeba było dalej 
sięgających reform  i to ja k  najspieszniej.

Tym czasem  wezwano do P etersburga w y­
soko położonego urzędnika, który, mimo w y­
kształcenia i zacności," nie był w  stanie i nie 
śm iał dać należytego wyjaśnienia o potrzebach 
i życzeniach k rs ju ; był to ten  moment prze­
łomu w dziejach, w których  nie urzędnicy, ale 
mężowie zaufania tylko do porozumienia i 
równowag: doprowadzić mogą.

Długo się namyśl no w Petersburgu i po- 
w oiutko zaczęto cedzić niejakie reformy.

Rzecz prosta, że agitacya dalej trwała, 
ale bez celu w yraźnie Kreślonego; żądań « po­
praw y stosunków, ale u ik t zgoła, naw et mięUzv 
najgorętszym i, nie dążył do pow itania, nie p r a - , 
gnął go, odpychał je, widział jego bezskute­
czność i przew idyw ał okropne skutki.

W ięc i w tei drażliwej chwil* n ik t nas o 
lekkomyślność posądzać n ie m a prawa.

Ale Opatrzność inaczej ch c ia ła : Urn.era 
ks. Gorczakow, a na zastępstwo przysłany je ­
nerał S uchozanet, człowiek bez ta k tu , bez 
wszechstronnego wykształceniu, spraw y bardziej 
jeszcze zaostrzył.

l i r  L am bert, może w innych  chwilach, 
bez anioła stróża, tego pokroju co Gerstenzweig, 
m ógłby doprowadzić do porozumienia m iędzy 
rządem  a Poiską , w tej chw ili zużył się sam 
i niczem u nie zaradził.

Ogłoszony stan oblężenia i. rządy jenerała  
L iedersa nie sprowadziły i nie m ogły sprowa­
dzić porozumienia i uspokojenia., są to bowiem, 
ja k  wszystkie ustaw y wyjątkowe, środki chw i­
lowego uciszenia najbardziej w oczy bijących 
objawów, aie nie środki prawidłow ego rządze­
n ia , a przy tein zastosowane z zamiarem prze­
śladowania i zem sty (choć nie było isto tn ie za 
co się uiścić), stokroć większe sprow adziły roz­
drażnienie, nie objawiające się na zew nątrz de- 
m onstracyam i, zło sięgające nierów nie głębiej 
Tak przeszedł znowu rok cały.

To też przybycie W . ks. K onstantego, 
m ianow anie m argrabiego W ielopolskiego n a­
czelnikiem  R ządu cywilnego, R ada stanu, Ko- 
m isya wyznali i oświecenia i dalsze reformy, 
które dwa rata przedtem  udzielone, sprow adziłyby 
niezawodnie uspokojenie, — w tej epoce oka­
zały się również bezwładne.

G dyby się w tedy przynajm niej postarano, 
tak, ja k  to się w innych krajach  dzioje, ażeby 
reform y te  zostały przyjęte przez mężów po­
siadających zaufanie k ra ju , gdyby dano moż­
ność krajow i oświadczenia się za niemi, naw et 
w tedy nioznaby jeszcze było liczyć na uspoko­
jenie.

■Ale inaczej poSiąpkum, naw «t mczego po­
dobnego nio próbowano, witjc w yfadk i szły da­
lej swoją koleją, a radykaln i zyskiwali oczywi­
ście coraz obszerniejszy teren.

W tenczas zastosowano, n iby  dla uspoko­
jen ia  kraju, dziw ny śro d ek : pomimo, że niko­
m u nie wolno było bez paszportu wydalać się 
z m ia s ta , patrzano przez szpary na  w ym yka­
jącą  się młodziez różnych stanów ; szli ci bie­
dacy. sami nie wiedząc dokąd i po co, zbierali 
się i koczowali w  lasach. W tenczas to  dopiero 
zaczęto zbiera* b ron ; w ięc ich  chw ytano, od­
staw iano do W arszawy i sądzono publicznie 
jako buntowników . W arszaw a zobaczyła- do ­
piero co to była za broń czy cała ta  aw an­
tura mogła przypom inać powstanie! Bc też je ­

szcze w tenczas w niczyim  um yśle nie przed­
stawiało się powstanie jako  zam iar ściśle okre­
ślony ; całe to w ydalanie się do lasów było rów ­
nież manifesŁacyą niezadowolnienia bez zam ia­
rów w ojny z R o sy ą !

Było to coś podobnego do strejków, u rzą ­
dzanych przez socjalistów , — są one również 
oznakami niezadow oln ioria, ależ n ik t im cna- 
rak teru  pow stania nie nadaje '

A le podobało się już  widać Opatrzności 
ciężko doświadczyć naszą Ojczyznę i ci, k tórzy 
m ieli uspokajać i łag o d z ić , w padli n a  projekt 
ostatecznego rozdiażnienia : Postanowiono pobór 
do wojska-!

Był to pomysł szatański, zbrodnia przeciw 
Bogu i ludzkości; k tc go wym yślił, tem u n ie­
zawodnie jak  grzech przeciwko Duchowi Swa, 
nie będzie on an i w t.yin. ani w  przyszłym  ży­
ciu odpuszczony!

Pobór, wśród tak ich  okoliczności, w yłącz­
nie zastosowany do Królestw a, bo w Rosyi go 
m e zarządzono, bez losowania dokonany w no­
cy, a przytem  słusznie czy m a słusznie rozgła­
szana w ieść , że wszyscy wzięci będą odesłani 
do pułków syberyjskich i na K aukaz, dopeł­
n iła  m ia ry  doprowadziła w szystkich do roz­
paczy.

Młodzież ta  powiedziała sobie : m am y g i­
nąć powolnie w lodach S y b e ry i, albo od kuli 
Czeczeńców', m arnie, zdała od Ojczyzny i ro­
dziny, bez najm niejszego oporu E — gińm y więc 
kiedy takie nasze p rzeznaczen ie , ale się broń­
my.... i chw ycili za broń, jak ą  mieli.

A więc to  by ła  rozpacz M. K siąże! która, 
ja k  wiadomo, je s t zawsze złym  doradcą, ale 
nie lekkom yślność! . . .  l a l  to Bóg i potomność 
osądzi.

A  jednak, w sz y tk o  to nie było jeszcze 
zby t straszne; jeszcze nawTet w takiej chwili, 
porozumienie m iędzy Polską a rządem  rosyj­
skim było możliwe, wiadomo bowiem, że poli­
ty k a  zapełnia głębokie przepaście, i za dni już 
naszych zapeinna ona jeszcze głębsze.

B ył to jednak  początek tra g e d y i; trzebaz 
było, aby ją okoliczności przeniosły z domowe­
go na  obce p o le . . .  B ył szatan wcielony po za 
granicam i Polski i Rosyi, pruski m in ister spraw 
zagranicznych, ks. Bism ark, k tó ry  z tego n ie­
porozum ienia i obustronnego rozdrażnienia sko­
rzystać postanowił. Od chw ili jego wmieszania 
się , spraw a domowa, rzec można, przenosi się 
na  m iędzynarodowe pole; następuje interw en- 
cya trzech najpotężniejszych m ocarstw  Europy 
i w ym yka się z rąk  naszych.

Powiedz, Kciąże, cobyś doradzał swemu 
własnem u krajow i, gdyby go losy w tak  fcru- 
dnem, ju k  nas, postawiły położeniu?

P o " m terw encyi tyci: sam ych mocarstw, 
zamierzonej choć niedokonanej na  kongiesie 
paryskim , po przyrzeczeniach ks. Orłowa, w 
im ieniu swego m onarchy, w obec nowej, zgo­
dnej , dokonanej ju ż  tym  razem  interw encjo 
tych sam ych p o tę g , cośmy uczynić mieli? 
w ytrw aliśm y! I  to się zowie u was lekkom yśl­
nością ? a gdybyśm y się cofnęli ? byłoby chyba 
nazw ane szaleństwem

N ie! lekkom yślności z naszej strony przy­
najm niej tu ta j nie było, tylko nieszczęście, j a ­
kiem  się podobało Opatrzności domknąć Ojczy­
znę naszą.

Jeżeli sobie W . Ks. Mość, przypomnieć 
zechce przebieg tej nieszczęśliwej interwencyi-

to spostrzeże, że po niej pewnego skutku spo­
dziewać się można było, bo potrzeba było zno­
w u m achinacyi machiawelskicb tego sanmgo 
szatana, żeby interw 'encyę tę unicestwić, a Pol­
skę i D anię głęboko pokrzywdzić *).

Podobne kataklizm y zdarzały się nietylko 
w naszej h ,story., tak  tu  jak  i tam wszyscy 
przeczuwają nieszczęście, a wypadki, mimo to, 
tak  się uk ładają , że im n ik t zaradzić nie mo­
że! W takich  epokach tak  dobrze wszjtscy są 
winni, Jak n ik t;  pogrążyły one Polskę w o- 
tcliłań nieszczęść, ale . Rosyi szczęścia nie 
przyniosły.

Od tego jednak  czasu upłynęło przeszło 
ćwierć wieku, cała nowa generacya dorosła, a 
rozważając swoje nieszczęścia — dojrzała.

Dzis — my, Polacy, stanow im y w A ustryi 
stronnictw o rządowre, tron i państwo m ają w 
nas podporę, ja k  to uroczyście obwieścił w szyst­
kim  we Lwowie Najjaśniejszy nasz Cesarz i 
Król, F ranciszek Józef.

JaKŻe to się stało, że Polacy, uw ażani do­
tychczas za lekkom yślnych, jak  to chcesz M. 
Książe, albo za rew olucyonitjtów, burzy cieli 
państwowrego porządku i t. p. okrzyczani, stali 
się nagle najczystszym i konserw atystam i, zapo­
rą  przeciwko radykalizm ow i i anarchii, podpo­
rą  tronów  i rządów)? Powiadasz, Książe, iz d la­
tego, że nam  pozwolono nosić kontusze i tań ­
czyć dniem  i nocą m azu ra ! . . .  M ylisz się, Mo­
ści K siąże, o! nie dlatego, lecz dla tej p rzy­
czyny, że nam  pozwolono swobodnie myśleć, 
mówić, pisać i działać. I  spełniły  się słowa 
poety :

I zesłał nam Pan Bóg tych świętych proroków,
Co w wielkiem zwątpieniu człowieczem 
Zsyłają pociechę, jak mannę z obłoków,
A słowem wojują, Jak mieczem.

I  zjawili się pisarze, k tórzy  znaleźli od- 
wragę ziomkom swoim w chwili mb niezm ier­
nego bólu i upadku na  duchu po strasznym  
pogromie wypowiedzieć słowa prawdy, wykazać 
jak nieszczęściu zaradzić, nie wątpić, nie zło­
rzeczyć, lecz pracować. Znaleź’1 się mężowie sta­
nu, co w Sejmie, wr R adzie państwa, wobec swo­
ich i obcych głosili te  same, co pierw si zasady. 
N ie pochlebiając narodowym  błędom, przyło­
żywszy skalpel jak  ch irurg  do krw aw iących je ­
szcze ran  narodowego organizmu, potrafili je  
um iejętnie pogoić; pod i oh to wpływem pozbył 
się naród wielu wad swoich, nauczył liczyć 
się z okolicznościami, stał się zaporą dla rad y ­
kalizm u i anarchii.

P rzejrzyj, M. Książę, pism a J . Szujskiego, 
Paw ła Popieia, bt. Koźmiana, 8t. Tarnowskiego 
i wielu innych, w czytaj się w mowy w ybitnycl 
~ osłów sejmowych, p rzypatrz wniosków* Stan. 
Bacleniego, k tó ry  ciężary na  oświatę z włościan 
na szlachtę przenosi, przypatrz się energicznej, 
sumiennej i świadomej celu adm inistracja tirata 
jego, nam iestnika Galicyi, i pracy w szystkich 
naszych w ybitnych  mężów stanu, myjących i 
działających l u . już um arłych, a wtedy na. 
sadź i racz nam  w ykazać łaskaw ie, g izie i 
k iedy c: wszyscy mężowie n a s i— z krw i i ko-

*j Zobacz: Klaczko. Etudes diplomat ques con- 
temporaines, I partie Chapitre III, oraz Eeux chan- 
celiers, page 189.

k t o g n ?
(Ciąg dalszy),

H rabina nie w racała — byliśm y sami. 
W  domu cicho było i pusto, z zewnątrz, od 
p lan t przychodziły rzadkie odgłosy m iejskiego 
ruchu i gwaru, dalekie turkoty powozów, zw ro­
tk a  pieśni nucone, przez rzem ieślników , wraca ■ 
jących  z roboty i smętny, przeciągły ję k  wio­
sennego w iatru, wstrząsającego gałęzie drzew 
w pobliżu. andzia siedziała nieruchom a, z tw a­
rzą u k ry tą  w dłoniach.

Przyszedłem  wreszcie w czytaniu  do Elle- 
nai i do jej rozstania z A nhellim  * z życiem.

„Obróciwszy ku Anholleinu oczy zalane 
łzam i wiolkiemi, rzekła E ilen a i. Um iłowałam 
ciebie, bracie mój i opuszczam.

„A powiedziawszy, gdzie ją  m iał pocho­
wać, że pod sosną, k tóra była w sm utnym  pa­
rowie, rzekła: Czemże ja  będę po śm ierci?

„Oto chciałabym  być jak ą  rzeczą żyjącą 
przy tobie Anhelli, pajączkiem  naw et, k tóry  
jes t miłyr wi-.źniowi i schodzi jeść z jego  ręki 
po złotym  prom yku słonecznym.

„Jam  się przyw iązała do ciebie ja k  siostra 
i  jak  m atka tw oja j  więcej jeszcze**...

W  tern miejscu m usiałem  przerwać. Z za
0 Kranu, za którym  siedziała W andzia, wycho­
dziło łkanie tłum ione, w yryw ające się rozpa­
czliwie z piersi i ust.

Podbiegłem  dc niej. S iedziała skulona, jgo- 
ptó laj^c gię naprzód spuzm atycznem  drganiem
1 starając się chuslką zdusić łkanie.

W andziu, — zawołałem  przestraszona, — 
co tob ie? F ■r ’

Mocowała się przez chw ilę z sobą. W re­
szcie otarła oczy nerwowym ruchem  i próbo­
wała się uśmiechnąć.

' ■ Nic to, sĘepiiąła. — N erw y kobiece. 
' 16 zw racaj o wagi. * pytajm y dalej.

Ale ja juz postanowiłem Słowackiego jej 
nie czytać.

Y.

S try j August, leżał z obandazuwanemi no- 
gaim  przy kominku, na k tórym  mimo ciepłego 
i w ietnioweg* słońca palił się wielki ogień. 
A ksam itny szlafrok zapięty był na  wszystkie 
guziki kra-watka zaw iązana w nieposzlakowany 
węzeł na śnieżnym gorsie koszuli. Na stoliku 
nie było żadnej flaszeczki z lekarstw em  an pu­

dełka z proszkami, tylko świeże książki i dzien­
niki, 1 ilku cacek salonowych i parę wazonów 
z kwiatam i. W  tym  pokoju chorego, k tóry  od 
roku n ie podnosił się z mechanicznego fotelu, 
wszystko lśniło się od eleganoyi i w ielkość ta­
towego zbytku. N aw et w ciężkiej chorobie stryj 
był tern, czem zawsze — gentlem anem.

K iedy wszedłem, wskazał mi fotel naprze­
ciw siebie, potem odchrząknął i  otworzywszy 
złotą bonhom erkę, dostał z niej dwie pastylki 
B ył to niem ylny znal:, że konfereneya trw ać 
będzie dłużej

— Oho, m ałżeństwo moje jest na porządku 
dziennym , — pomyślałem.

N ie m ybłem  się.
— Masz la t dwadzieścia sześć, Kochany T a­

dziu, od la t pięciu skończyłeś studya...
Było to zw ykłe zagajenie tego rodzaju 

przemów. S tryj był wielce system atyczny i 
zwyczajów nie zmieniał. W iedziałem  z doświad­
czenia, że wstęp potrw a dziesięć m inut, potem 
przyjdzie argum entacya, mogąca dociągnąć do 
poł godziny i że przed jej ukończeniem  wszel­
kie uwagi i argum enta z mojej strony nie oą 
dopuszczalne.

Zapaliłem  papierosa, którego rezerw uję so- 
tjie na  takie uroczyste cnw ile dla utrzym ania 
jasności umysłu, bo zwykło nie palę — i słu­
chałem cierpliwie, t o  kw adransie nastąpiło to, 
co przew idywałem  z gory  Dowiódłszy n i ja k  
dwa a dwa ozte y, że żeni się muozę i to że­
nić prędko, stryj wysunął naprzód kandydaturę 
m atrym onialną księżniczki M atyldy.

lJanna by ła  przystojna, m iła, dobra i t. d., 
ja k  wszystkie zresztą panny, którem i mnie 
traktow ano. Posag nie był wioiki, prawda, ale 
sytuaeya tow arzyska niepospolita, spiendor im ie­
nia, koligaoye. „Sam wiesz przecie: ty tu łu  nie 
mamy. Odrzuciliśmy go niem ądrze i niepotrze­
bnie, gdy go ofiaro wy wuno po rozbiorze, potem, 
gdy synowie naszych podstarościeh pozostawali 
baronami i hrabiam i, starać się ni-o wypadało, 
przytem  i twój ojciec i j a  ciągle chorzy, m e 
m ogliśm y wziąć udziału w życiu puhiicznem, 
pchnąć się naprzód — r trochę zapomniano o 
nas. R  rdzina nasza zeszła z pola. Alians z ksią­
żętam i i to takim i, podniesie ją. A  przyOm 
są w tem  m ałżeństw ie w arunki szozęścia dla 
ciebie**.

Mówił w ten  sposób jeszcze kwadrans 
przekonywająco, ale bardzo spokojnie. Uderzyło 
m nie naw et ze spokojniej i obojętnie! niż zwy 
kle. Zdawało się jakby spełniał obowiązek, nie

wkładając w to serca.
Skończył nareszcie i znóiv otw orzył bon- 

bom erkę. B ył to znak, że mogę odpowiadać.
Odpowiedziałem krótko, że wszystkie uw agi 

s try ja  uznaję za słuszne, ale z księżniczką żenić 
się nie mogę, bo mi się nie podoba.

Ku memu wielkiem u zdziw ieniu, przyjął 
tę odpowiedź, jak b y  był n a  nią przygotow any. 
Zrobił kilka zarzutów pobieżnie, obojętnie p ra­
wie, żeby się zbyó, wreszcie podniósł na  m nie 
swe stalowe oczy z zapytaniem  :

— W ięc może masz kogo innego na m yśli ?
— Nie m am  nikogo.

Popatrzał na mnie cUwilę zim no—przenikli­
wym wzrokiem.

— A m  naw et W andzi?  — spytał wreszcie 
powoli.

— W andzi?
Nie mogłem przez chwilę m yśli zebrać- 

Osłupiałem poprostu. Żebym  ja  m iał w obec 
Wandzi występować w roli konkurenta ? J a  i 
ona ? 1 coś podobnego mogło przyjść komuś na 
m y ś l!

— Powiedz szczerze, indagow ał dalej stryj, 
n ie m yślałeś o niej ?

— Ależ s t ry ju , w ybąknąłem  w reszcie ; my 
z W andzią jesteśm y jak b y  rodzeńhtwo.

S tary  poruszył się niecierpliw ie w fotelu.
— Oo za głupstw a gadasz, w y b u ch n ą ł, n ie ­

boszczka A niela była przyrodnią siostrą twojej 
m atki. PięKne im rodzeństwo A  zresztą od cze­
góż są dyspensy ? Przytem , powiem ci otw ar­
cie, by łaby  to dla ciebie lepsza partya  od księż­
niczki, o wiole lepsza. Jeśli z tam tą wysze­
dłem  naprzód , to dlatego tylko , że m iałem  
w obec H enryków , hm , pewne zobowiązania, 
par acijuit de conscience, rozumiesz. A le m e 
oczekiwałem  rezultatu. W iem przecie co się 
dzieje, słyszę o W andzi i o tobie...

— Zaięczam  stry jow i, że ani W an d z i, ani 
m nie nm postało w głowie...

Ruszył ramionami z coraz w iększą n ie­
cierpliwością.

— Nie bądź-że dzieckiem  i nić graj ze inną 
kom edyL. Tuż całe m iasto mówi o was i o tem, 
że jesteście sobą zajęci. T y asystujesz jej cią­
gle i nie wychodzisz od niej. ona tańczyć prze­
stała dlatego, bo ty  mu mniesz.

-—- Ależ przysięgam  mój s try ja  , że m iędzy 
nam ' nie m a nie podobnego.... że jeśli bywam, 
to d la teg o , że czytam  W andzi moją boginię 
Astarte, z której stryj żartu je zawsze, a na k t i  

i  rej ona um iała się poznao.

S tryj zaśmiał się.
— Nie jestem  ja  doktorem  filozofii, rz e k ł ; 

i nie wiem, ja k  wy m łodzi w waszem uczonem 
pokoleniu odbywacie konkury. Może taka teraz 
moda, żeby to robić za pomocą nudnych szpar­
gałów. A le co W andzia, to ta  chyba lepiej się 
poznała na autorze A starty , niż na A starcie 
samej.

Czułem, że należy raz wyprowadzić mego 
stry ja  z dziw nych uprzedzeń, w jak ich  się znaj­
dował.,

— Żeby stry ja  przekonać, |ak  się m yli i jaK 
odmiennym je s t stosunek mój z Wandzią , po­
w tórzę stryjowi to , co przed k ilku  dniam i je ­
szcze z ust jej słyszałem.

S tryj podniósł na mmu znów pytający  wzrok
swój.

— W andzia zapewniała, m ówiłem dalej powoli, 
uroczystym  tonem, że n igdy  za ninogo za mąż 
nie pójdzie.

S try j poruszył się tak  siln ie , że az noga 
mu się uraziła i jęknął z bolu.

— Nie może być, rzekł wreszcie. Przesłyszało 
ci się. N ie zrozumiałeś.

— Proszę spytać jej samej.
— Ależ ja wiem, mam dowody a przynaj­

mniej posziaki . . .  Nie, to niemożliwe.
Pow tórzyłem  mu naszą ostatnią rozmowę. 

R uszał ram ionam i, uśm iechał się ironicznie a 
potem  rw ał gniew nie siwe faw oryty.

— Nie rozumiem ja  was, — szepnął w koń­
cu. Yous cherehez midi a quatorze heures, — 
a tak  byłoby łatw o. .

N ie mówiliśmy o tem  więcej tego w ie­
czora, k ilka razy tylko uważałem , k iedy zrobiła 
się pauza w rozmowie, stry j podnosił oczy na 
mnie, w zdychał z cicha i ruszał ramionami.

\V parę dni potem  był ra u t u  księstw a 
H enryków , na którym  stry j kazał m i być ko­
niecznie właśnie dlatego, że uk łady  m atrym o­
nialne nie przyszły do skutKu. W andzi nie b y ­
ło, wym ówiła się zmęczeniem, co jak uważałem  
zdarzało się je j coraz częściej. Tem  nudniejszą 
by ła dla mnie ta  pańszczyzna.

Stanąłem  na boku i przysłuchiw ałem  się 
muzyce, zakryty w ielką w achlarzow ą palmą. 
N araz nazwisko W andzi obiło się o moje uszy.

Oglądnąłem się. T rzech m łodych łudzi, 
rozw alonych na o tto m an ie , paliło papierosa, 
prowadząc głośną i o żen io n ą  rozmowę.

— Bo proszę was, co ona w nim m ogła zna- 
leść? — kończył ten sam, k tó ry  w ym ienił na­
zwisko W andzi. Ona śliczna, rozumna, pełna

życia, istne słońce wśród naszych gwiazd wiel- 
koświatowych, a on, ten  mól książkow y...

Zacząłem słuchać uważnie. Czy może przy­
padkiem  o m nie była mowa? I  znów w połą­
czeniu z nią ?

- O to słońce bodaj opaliłeś sobie skrzydła, 
mój Fredziu , — oz wał się d rug i; dlatego tak i 
zły jesteś i surowy w sądzie.

— Jeśli opaliłem skrzydła, to chyba w do­
brem  towarzystw ie. P rzyznajcie sam*, komu 
z was ona n ie zaw róciła głowry  ?

— M e mnie . . .
— Zapewne, bo twoje serce wzięła w arendę 

F anny , po za cyrkiem  i woltami swej w ybra­
nej m e miałeś oczu na nic.

-  M niejsza z tem, — zaczął trzeci, zacho- 
w ujący dotąd milczenie. Podobała się moja pię­
kna kuzynka Fredziown podobała się i mmc. 
Ale pal dyabli, głowy sobie nie rozbiłem  i nie 
rozbiję, przekonaw szy się, że z tej m ak1 chle- 
ba nio będzie. Toż prosta rzecz, że za w szyst­
k ich nas nie m ogła w jTjśu razem. G dyby jYdnak 
zrobiła- rozsądny, m ożliwy w'ybór. f  ie byłoby 
choć żal. Ale pomyśleć sobie, że m ając ty lu  
nas, zaw róciła sobie głow'ą tym  niezdarą . .

-  Co to n iezd a rą : powiedz skończonym
głupcem , idyotą.

Odetchnąłem  z pewmem uspokojeniem. 
Oczywiście nie chodziło o mnie, skoro w ybra 
nego W andzi nazyw ali idyotą. Ale któż to 
m ógł być ? Zachodziłem w głowę daremno. 
I  zrobiło mi się bardzo przykro. W ięc ona, 
moja mądra, dobra siostrzyczka, by łaby  w sta­
nie tak  źle umieścić swe uczucie ?

K ilka razy w następnych dniach będąc u 
W andzi próbowałem  zwrócić na to rozmowę. 
Robiłem alluzye bardzo wyraźne. Nie pomogło. 
Śm iała się, przeryw ała mi lub obracała słowa 
moje w żart. Nic się nie dowiedziałem.

T ak m inął zielony karnaw ał, nudniejszy 
od białego, bo um artw ienia balów, koncertów, 
rautów , skom plikow ały się trudniejszą jeszcze 
do zniesienia p rzykruścią , jak ą  dla mn ie było 
słuchanie rozmów i dysput o turfie, koniach, 
dzoKiejach, zakładach. W yrw ałem  się z tego 
piekła i uciekłem  na wieś. "Wandzia w yjechała 
do wód.

Spotkałem  się z n ią  dopiero w jesieni. 
W ody nie posłużyły je j B yła ledszą uiź zw y­
kle i cokolwiek mniej ożywioną i wesoła.

Jan Łaaa.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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śc< Polacy — upom inali się u  rządu o kontusze 
i m azury?!

Poniew aż więc pozwolono nam  myśleć, 
mówić, pisać i działać swobodnie, tak  rząd, jak  
i narody wspólnie z nam i zamieszkujące Au- 
stryę dowiedziały się, jacy  jesteśmy, czego p ra­
gniem y, do czego dążym y. N a takiej ty lko dro­
dze uczciwe, szczere, w szechstronne porozumie­
nie nastąpić mogło i nastąpiło.

B yłoby  z w ielkim  pożytkiem  dla obu stron, 
gdybyś W. Ks. Mość, jako  publicysta i kiero­
w nik jednego zjpowaźniejszych organów w Rcsyi, 
zechciał wspom niane dzieła przestudyować, albo 
chociaż tak  poważny organ ja k  Przegląd lwowski 
system atycznie czytać i z tych  dzieł o naszych 
dążnościach i charak terze narodowym  sądził; 
wówczas w ydałbyś sąd o wiele sprawiedliwszy" 
i nie potrzebow ałbyś naciągać zdarzeń do zdań, 
jak ie  ci podsunęli zapewne ludzie, którzy przy­
słani byli z Rosyi, „aby za nas m yślećtt.

Tym czasem  wspomnę tylko, że n ik t z w y­
m ienionych przezem nie pisarzy an i mężów sta­
nu, nigdzie nie głosił m arzeń o odbudowaniu 
Polski aż po Moskwę, ale oto, ja k  jeden  z nich 
(ś. p. Szujski) stanowisko Polaków  w Galicyi 
do rządu określa: „W edle najsum ienniejszego 
przekonania naszego, większość polska powinna 
być niepodzielnie partyą rządową tak  długo, 
dopóki rząd w yraźnie a otw arcie przeciwko jej 
interesom  nie stanął, dopóki z niej bierze ludzi 
na  loradzców korony (dr. Ziemiałkowski) i ad­
m inistratorów  k ra ju  (hr. Gołuchowskiego) *)

Było to nie dziś, kiedy stanowisko nasze 
do rządu i udział nasz w rządzie jasno jest 
określony, ale za gabinetu  ks. Adolfa Auersper- 
ga, centralistycznego, niedługo po przeprow a­
dzeniu w R adzie państw a projektu  rządowego 
bezpośrednich wyborów do R ady  państw a i po 
pozbaw ieniu sejmów tej atrybucyi, k tórą im 
ich  sta tu ta  organizacyjne nadały.

Z atem  je s t objawione tu  żądanie poszano­
w ania i zadość uczynienia interesom  kraju, n i e  
z ,a ś  o s w o b o d z i e  n o s z e n i a  k o n t u -  
s z a  i t a ń c z e n i a  m a z u r a .

Oto jest sposób zrozum ienia i całkow itego 
załatwienia, kw estyi polskiej, k tóra, jakkolw iek  
oparta na wspólnym trak tac ie  m iędzynarodo­
wym, posiada swe własności lokalne i różnice, 
ze względu n a  różnice w politycznych i adm i­
n istracy jnych  stosunkach, istniejących w trzech 
państw ach, dzierżących ziemie polskie.

Z ałatw ić ją  w sposób podany w a rty k u ­
łach Orażdanina, za pomocą osób rządzących 
nam i, k tórzyby  m ieli za zadanie: m yślenia za 
nas — niepodobna!

J e s t  to zresztą m etoda załatw iania kw e­
sty i polskiej, używ ana od la t s tu  przez rząd 
rosyjski; i do czegóż ona doprow adziła? A 
przysyłano nam  zawsze bardzo gorliw ych i w y­
trw ałych  m yślicieli: m yśleli o w szystkiem  i za 
w szystkich, uczyli nas niety lko ja k  się m am y 
wobec rządu zachować, ale o czem m yśleć i 
ja k  m odlitw y nasze rozum ieć m am y! M yśleli 
oni i m ówili za nas tak  głośno, że po za ich 
głosam i n igdy  nas słychać nie było.

N ie myśl, książę, że to je s t przesada; ja 
to poważnie traktuję; aby się o tern przekonać, 
zechciej kazać sobie dostarczyć wszystkie książki 
do nabożeństw a około i po roku 1870 druko­
wane w W arszaw ie, a naw et za g ran icą  (z za­
m iarem  sprzedaw ania ich w K rólestw ie Pol- 
skiem), tam  znajdziesz książę kom entarze, uło­
żone przez gorliw ych m yślicieli, w ja k i sposób 
m am y rozumieć psalm y pokutne Dawida!!! Po­
czciwy król D aw id pew nie się nie spodziewał, 
że po k ilku  tysiącach la t doczeka się tak  zna­
m ienitych kry tyków  dzieł swoich. Otóż w p ierw ­
szym psalm ie (6) po ustęp ie: „Zatrwożyło się 
od zapalczywości oko moje, zestarzałem  się 
m iędzy wszystkim i nieprzyjaciółm i m oim i“f zo­
stało *przez m yśliciela w odsyłaczu dodane: 
Nieprzyjaciele są tu  i we w szystkich podobnych 
m iejscach : pokusy czarta, zasadzki św iata i n a ­
tarczywość ciała.

W  psalm ie piątym  (101) po w yrazach 
tekstu : „Aby w ysłuchał okowanych w w ięzie­
niu,1* dodano: t. j . dusz w grzechu jęczących. 
Po w yrazach tek stu : „że w ystaw ił na  śmierć 
przeznaczonych**, a w  innych  książkach: „i ro z­
wiązał syny pom ordow anych“ — wszędzie do­
dano : t. j. przyw rócił do łaski życia dusze 
śmiertelnym grzechem  zabite. Do r. 1870 nie 
uważano za potrzebne tak ich  kom entarzy um ie­
szczać! Otóż owi m yślący za nas m ogą mieć 
ty lko  za zadanie nie dopuścić do wzajem nego 
porozum ienia i poznania się m iędzy Polakam i 
i Rosyanam i, i m iędzy Polakam i i rządem  ro ­
syjskim.

Jesteśm y pełnoletni, m am y więc prawo 
sam i za siebie mówić, dajcie nam  ty lko mo­
żność w ygłaszania tego co myślim y, a porozu­
m ienie w końcu nastąpi.

T ak  postąpiono w A ustryi. Polskie organa 
w szystkich przekonań i odcieni un ikają tej 
kw esty i (polskiej mianowicie) powiadasz książę 
w Graż taninm: oczywiście, bo inaczej być nie 
m oże: bo nam, w  Królestw se Polskiem, nie 
wolno poruszać tej kw estyi.

A  m y nie pragniem y bezwzględnej wol­
ności prasy, nie m am y też je j i w A ustryi, ale 
co więcej — gdyby  nam  jej udzielono, my 
pierw si byśm y się tem u oparli, bo w yznajem y 
zasadę, że bezw zględna wolność prasy, to ja k  
w ybory powszechne: są w ytw orem  radykalizm u, 
k tó re do anarchii prowadzą. My pragniem y 
wolności prasy, obwarowanej na ustaw ie do­
brze obmyślanej, której w ykonania zwyczajne 
sądy strzegą, chroniąc z jednej strony państwo 
od w ybryków  prasy, z drugiej wolności osobi­
stej piszącego. N a takiej drodze porozumienie 
je s t możliwe, byle ty lko się kierow ano dobrą 
w olą i dobrą wiarą.

" Swoboda słowa je s t już nietylko do poro­
zum ienia, ale naw et i przede wszystkiemu do 
zrozum ienia się wzajem nego niezbędną. A lbo­
wiem  zanim  się porozumiemy z W . ks. Mością 
w kw estyi polskiej, m usielibyśm y przedewszyst- 
kiem  otrzym ać objaśnienie, jak  Jego  artyku ły  
um ieszczane w Grażdaninie rozumiemy? Bez 
kom entarzy są ustępy tak  z sobą sprzeczne, że 
n ie w iem y co o nich myśleć. I  tak  pisze ksią­
żę : „Osiągnięcie tego celu nie w ym aga w yna­
rodow ienia i n ie dotyczy spraw  religijnych. 
Polak zostanie zawsze Polakiem , a kato lik  ka­
tolikiem  na to zgoda, na  tej podstaw ie dy­
skutujem y ; ale jakże pogodzić ten  ustęp, z 
w yrazem  russyfikacya, k tó ry  po kilkakroć w 
artyku łach  Gratdamna spotykam y. To w ym a­
ga zrozum ienia przedewszystkiem, a po w yja­
śnieniach, może nastąpi zrozumienie.

Pojąć też niepodobna zarzutów, robionych 
nam przez Rosyan, że w naszem społeczeństwie 
w pływ u um iarkow anych n ie widzą, a o tern co 
robią zapaleńcy, słyszą zby t często (rozmowa 
jednego z redaktorów  Nowawo W'tvni’em z je ­
dnym  z członków , p rzybyłych do P etersbu r­
g a  w  deputacyi), jakże m y w zajem nie na  się

*) Zobacz: Dzieła J. Szujskiego. T. III, str. 9.

wpływać możemy bez wolności prasy  i możno­
ści jak ichkolw iek  zebrań ? i pod wpływem o- 
piekunów, k tó rzy  przysłani zostali do Polski, 
żeby  za nas myśleć.

W  Galicyi spraw y innym  id ą  torem  : 
tu  w pływ  um iarkow anych przeważa, chociaż 
ludzie wszelkich zasad m ają możność w ypo­
w iedzenia swego zdania, można zatem  sądzić
0 usposobieniu kraju.

A teraz — słówko ostatnie M. K s iąż ę : 
Powiadasz : „mało było Polakom tego, co do­
stali, zachciało się im kontuszów i m arzeń o 
odbudowaniu Polski aż po Moskwę**. Gdzie 
to żądanie w yrażone znalazłeś K siążę ? Jak ie  
ciało, jak ie  dzieło trak tu jące kw estyę polską, 
jak a  broszura, jak i poważny dziennik tak  kw e­
styę naszą sform ułow ał?

Oto m am y tę  nieszczęsną m etodę syn te­
tyczną, gwoli której do myśli z góry powzię­
tej (une idee preconoue) naciąga się lub stw a­
rza f a k ta !

Że przy rozbiorze kw estyi polskiej za­
wsze, a tem bardziej w 1863 r., może być 
w zm ianka o guberniach litew skich, o W ołyniu
1 Podolu, to niezawodna, tak, ja k  je s t mowa o 
G alicyi i o W . Ks. P o zn ań sk iem ; ale żeby 
ktoś, bodaj jeden Polak, z którego zda­
niem  rachow ać się należy, ż ą d a ł , lub bodaj 
m arzył o odbudowaniu Polski aż po Moskwę !... 
to, daruj Mości Książę, to farsa, k tó ra  w  dzien­
niku poważnym, ja k  G-ciżdauln, znajdować 
miejsca nie p o w in n a , bo sieje niesłusznie nie­
zgodę międzyr dwiem a narodowościami, a z tej 
niezgody, niejedno nieszczęście dla obu stron 
wynika.

Że w roku 1863 m yślano o prow incyach 
L itw y  i W ołynia, to sam książę zrozumiesz, 
jeśli raczysz objektyw nie dla skutków  przyczyn 
poszukać. U łatw ię Mu to, przypom niawszy 
pierw otne zaczątki kw estyi, a m ianow icie: zno­
wu kongres paryski. Przypom inam , że m ocar­
stw a sprzym ierzone zgodziły się na kongresie 
podnieść sprawę polską na podstawie a rty k u ­
łów kongresu w iedeńskiego z r. 1815; przy­
pominam, raz jeszcze, żo książę Orłów p rze ­
szkodzi! dyskusyi, oświadczywszy, że Cesarz 
A leksander I I  nada Polsce sam od siebie w ię­
cej, n iżby sprzym ierzeni w ten sposób otrzy­
m ać mogli.

Z drugiej strony w szystkim  przecież w ia­
domo, że kongres wiedeński, tworząc K róle­
stwo Polskie i oddając je  pod panow anie cesa­
rzy  rosyjskich, jako  królów polskich, zawa- 
row ał utw orzenie insty tucyi narodow ych w 
W. Ks, Poznańskiem , w Galicyi, na  L itw ie i 
W ołyniu. Mógłże k to  inaczej rozumieć, jak , 
że skoro K rólestw o Polskie otrzym ać m a in- 
sty tucye narodowe, L itw a i W ołyń  będą niem i 
objęte? Oto powód, dla którego m yślano i m a­
rzono o L itw ie i W ołyniu. Jak że  stąd  daleko 
do odbudowania Polski aż do M oskw y!

Z. D .

Nasza pozycya w Izbie Panów. —  Reforma wy­
borcza w  sejmach krajowych.

Piszą nam  z W iednia 9 s ty c z n ia :
Ze względu na b liskie powołanie k ilku ­

nastu  now ych członków do Izby  Panów , nie 
od rzeczy będzie przypom nieć sobie teraźn ie j­
szą naszą pozycyę w tej Izbie. Oto spis po l­
skich je j członków : a rcy b isk u p i: M orawski, 
Issakowicz, książę biskup Puzyna, dziedziczni 
członkowie : hrabiow ie E m il Baworowski, Age- 
nor Gołuchowski, K arol Lanckoroński, ks. A n­
drzej Lubom irski, hr. R om an Potocki, ksią­
żęta E ustachy  Sanguszko, Adam  Sapieha i J e ­
rzy  C zarto rysk i; dożyw otni cz łonkow ie: hr.
Badeni S tanisław , dr. D unajew ski, hr. Dziedu- 
szycki W łodzim ierz, G orayski, dr. Mayer, dr. 
Małecki, Polanow ski S ta n is ła w , hr. S iem iński- 
Lew icki, hr. S tadnicki Edw ard, dr. Smolka, 
Starowieyski St., hr. Tarnow ski St., hr. Za­
m oyski Stefan, dr. Zoll — razem  26. W  1867 
roku m ieliśm y 6 dziedzicznych członków Izb}" 
Panów. Z tych  hr. K aje tan  Lew icki zeszedł 
bez męskiego spadkobiercy, natom iast p rzyby­
ły  dwa rody dziedzicznych parów  : Lubom ir-
scy i Baworowscy. W ted y  zasiadali w Izb ie  
tylko dwaj arcybiskupi lwowscy: W ierzchleyski 
i R om aszkan (nie licząc rusińskiego). Polskich 
członków dożyw otnich, było tylko 4 :  ks. K on­
s tan ty  C zartoryski, ks. K arol Jabłonow ski, bar. 
M ikołaj Romaszkan, hr. K azim ierz S tarzeński, 
a więc razem  12. W idzim y stąd, że liczba 
polskich członków Izby  panów od roku 1867 
znacznie się zwiększyła, chociaż jeszcze w 
stosunku do innych prow ineyi je s t zbyt 
szczupłą.

W sejmach krajow ych dotąd zjaw ił się 
tylko jeden  wniosek, dotyczący reform y usta­
w y wyborczej dla Izby  poselskiej. Z resztą po­
dane dotąd w sejmach w nioski odnoszą się 
do reform y ordynacyi wyborczej krajowej. 
W niosek posła R om ańczuka zbliża się ponie­
kąd do znanego projektu  d ra Rutowskiego. 
W niosek m łodoezecków w sejmie praskim  za­
leca powszechne głosowanie, wniosek posłów 
niem ieckich, odczytany w tym że sejmie wczo­
raj, dom aga się bezpośrednich w yborów  w ku- 
ry i gm in włościańskich. W  sejmie K aryn ty i 
W ydział krajow y w m yśl zeszłorocznych u- 
chw ał sejmu przedłożył projekt zm iany krajowej 
ustaw y wyborczej, ale równocześnie oświad­
czył, że ze w zględu na ogólną reform ę w ybor­
czą, należy się w strzym ać z uchw aleniem  tego 
projektu. W  sejm ie dolnorakuskim  rząd po­
now ił projekt zm iany ustaw y wyborczej, k tó ra 
się stała  konieczną w skutek w cielenia przed­
mieść do W iednia.

Jedyn ie  w sejmie K ra iny  m łodo-słoweńcy 
Taw czar i towarzysze w ystąpili z wnioskiem 
rozpoczęcia dyskusyi o reform ie ustaw y w y­
borczej do Izb y  poselskiej. W nioskodaw cy w 
teoryi zalecają powszechne głosowanie, co n a j­
mniej p ragną powszechnego głosow ania w ku- 
ryach  m iejskiej i włościańskiej (wniosek gab i­
netu  Taaffego z 10 października 1893), dalej 
zas oświadczają się za udzieleniem  praw a wy­
borczego robotnikom  bez zm ieszania ich z in ­
nym i w yborcam i. Oczywiście żądanie po­
wszechnego głosow ania w ku ry  ach miejskiej i 
w łościańskiej w prost w yklucza utw orzenie od­
rębnej k u ry i robotników . A zatem  trzecia część 
wniosku p. Taw czara stanowczo się sprzeciwia 
drugiej !

Korespondencje.
Wiedeń 8 stycznia.

Ju ż  znowu mówi się o pożyczkach złota. 
A ustro-W ęgry  posiadają dziś około 356,000.010 
zł. w złocie, z czego B ank m a 181,300.000 zł., 
austryacki rząd 109,370.'0 ' zł., a w ęgierski 
05,320.000 zł. Jakże się tego zło ta użyje ? "Wia­
domo, że rząd na to  ty lko  skupował złoto, aby 
je w ym ieniać na  no ty  państwow e (po 1, 5 i 50 
zł.), k tó re m ają być wycofane z obiegu, i za 
kw ity  żupne, k tórych  dziś obiega co najwyżej

za 90,000.000 zł. (gdyż m inister P lener w ykupił 
ich za 10.000.000 zł. z sumy" m aksym alnej 100 
milionów). Zapasy złota w B anku nie wchodzą 
w rachubę. Złoto zaś obu rządów służyć m a w 
myrśl ustawy" o walucie z roku 1892 na w yku­
pienie 312,000.000 reńskich papierowych. W  tym  
to celu rząd austryacki zac ągnąć m iał pożyczkę
218.400.000, a węgierski 93,600.000 zł. D otych­
czas rząd ausrtyacki pożyczył 100,000.000 zł. 
przez w ydanie ^procentowej ren ty  złotej czyli 
w reńskich papierowych 119,0o0.000 zł. Po s trą ­
ceniu prow izyi i innych  kosztów a i ze względu 
na kurs emisyi otrzym ał rząd 113,430.(00 zł. 
Pozostałoby mu więc do zakupienia jeszcze za
105.000.000 zł. złota. Tyle jednak  nie potrzeba 
będzie. W  roku ubiegłym  parlam enty  austryacki 
i w ęgierski upow ażniły oba rządy do wycofania 
z obiegu za 200,000.000 zł. no t papierow ych i 
w ydania za nie srebra i banknotów  od Banku 
za złożeniem złota otrzym anych.

Otóż z tej sum y 2000 m ilionów m iano za 
40 m ilionów skupić no t państw ow ych za  koro- 
nów ui srebrne będące w posiadaniu państw a a ty l­
ko za 160 milionów reńskich deponować złoto w 
B anku w  zam ian za reńskie srebrne i ban k ­
noty. U dział obu rządów w tej operacyl jes t 
jak  w całej regulacyi w alu ty  7 :3  a więc 
A ustrya z kw oty  40 m ilionów “w  koronówkach 
wy"dać m iała 28 milionów, W ęgry  12 i na A ustiyę 
z ogólnej sum y 160,000.000 złota deponowa­
nego w Banku, przypadło 112 mil., na W ęgry 
zaś 48,000.000.

N aprzód więc odpada potrzeba zakupienia 
28 milionów" reńskich w złocie, gdy"ż za tę  su­
mę w ydano już  i w yda się jeszcze koronówki 
srebrne. Dalej posiada^skarb austryacki z ceł 
i innych  dochodów w z ł o c i e  kw otę 30 m i­
lionów, k tó rą w każdwj chw ili rozporządzać 
może. Razerii więc suma, ja k ą  m a jeszcze 
A ustrya wypożyczyć, m ogłaby się zmniejszyć
0 58 m ilionów i w ynosiłaby nie 105 ale tylko 
47 m ilionów złr., czyli 39,5f)0.o00 reńskich zło­
tem. Jeśli się więc mówi o pożyczce w  czasie 
najbliższym , to nie może ona a przynajm niej 
nie pow inna b>ć w iększą od s u m y  40 m i ­
l i o n ó w  z ł o t e m .  Pism a tutejsze, popiera­
jące g rupy  finansowe, m ają w tern natu ra lny  
interes, aby państwo pożyczało jak  najwięcej
1 obliczają potrzeby na  65 milionów. B anki 
chciałyby coś zarobić i gotowe są do ustępstw  
wuększych. M ożnaby uzyskać k redy t z op ocen- 
towaniem  3 i pół procent. P y tan ie  tylko po ja ­
kim  kursie ren tę  3 i pół procentową sprzeda- 
w anoby? R en ta  4-procentowa stoi dziś w’yżej 
p a ri i gdyby w ydano nową ren tę  4-proc.entową 
otrzym anoby niespełna całą w artość nom inal­
ną, gdyż stopa procentowa w E uropie zacho­
dniej bardzo jes t niską i sposobność nabycia 
ren ty  tak  pewnej, jak austryacka, a niosącej 
4®/# je s t niemożliwą. W  ogóle dla finansisty 
kwest.ya ta  przedstaw ia się całkiem  po prostu. 
PaństwTo chce dajm y na to pożyczyć kwotę 
wspomnianą, t. j. 40 m ilionów złotem  (po 119 
ct. papierem  każdy reński złoty!). Przyjm ując 
typ  4°/0-wy ren ty , otrzym ałby rząd dziś całą 
sumę m u potrzebną za 40,500.000 do 41,000.000. 
Godząc się na  płacenie ty lko 3 1 od sumy 
pożyczonej, m usiałby rząd pożyczyć daleko w ię­
cej, bo za 100 otrzym ałby tylko 90, a może 
ty lko 86 złotych reńskich. D ług więc w ynosił­
b y  nie 40 czy 41 milionów, ale o 10— 14°/0 
więcej, t. j. 44—46 milionów. Zaoszczędzenie 
w  płaceniu procentów  m iałoby ty lko  wartość, 
gdyby kurs ren ty  przy em isyi by ł równocze­
śnie dość wysokim. Za 100 zł. p łaci się 4 prct. 
Pół procentu przedstaw ia więc kap ita ł 12* a zł. 
Jeś lib y  za ren tę  3 ‘/2% -w ą otrzym ano 87 */2 zł., 
to  odpowiadałoby to zupełnie dzisiejszemu k u r­
sowi al pari 4°/„-woj ren ty  i nic byłoby ani 
zysku, ani s tra ty  w tej transakcyi. K apitalista  
kupujący i rząd oddający swroje papiery  w rze­
czy samej na ty ch  sam ych, co dawniej zrobili- 
by  ugodę w arunkach. Mimo to m iałaby  taka 
pożyczka 3 ' v°/0-wa w ielkie znaczenie i p rzy­
nieść m ogłaby państw u pew ne poważne korzy­
ści. Jeś lib y  bowiem stopa procentow a na za­
chodzie dalej jeszcze u trzym yw ała się na  swoim 
poziomie, to  nie m ógłby kurs podobny 87 */, 
pozostać nieruchom y. R en ta  3 '/,,u/,rw a podno­
siłaby się, popyt o n ią  pow iększałby się, a 
z nim  i kurs ren ty  dawniejszej 4-procentowej 
znacznie m usiałby się podw-yższyć. M ożnaby 
więc z czasem przygotow ać konw ersyę w szyst­
kich  4-proc9ntowyeh papierów  i znaczne za­
oszczędzić sum y na rocznych w ydatkach.

Tern bardziej przeto należałoby ja k  n a j­
m niejsze zaciągać pożyczki obecnie, ażeby ich 
kurs m ógł się szybko i znacznte podnosić. W ę­
gry , k tóre przyczynić się m iały do regulacyi 
w alu ty  kw otą 93,600.000 zł. posiadają (po zło­
żeniu w B anku 14,680.000) sumę 65,320.000 zł. 
B rak  im przeto jeszcze 13,600.000 zł., k tó rych  
nie m ają potrzeby pożyczać, bo zakupić je mogą 
z zasobów kasowych, albo zebrać powoli z do­
chodów cłowych. A ustrya m a jed n ak  oprócz 
w ykupienia papierow ych pieniędzy (po 1, 5 i 
50 zł.) inne jeszcze zadanie, tj. wycofać musi 
kw ity  żupne. W  obecnej chw ili obiega ich po 
31/, pet. za 38,600.000 zł., a obiegać mogłoby 
za 90,000.000 zł. N a pozbycie się tego uciążli­
wego długu krótkoterm inow ego rząd będzie 
m usiał zaciągnąć także pożyczkę, ale nie za 
granicą, ty lko w ew nątrz kraju. W reszcie A u­
stry a  uregulow ać musi jeszcze dług zaciągnięty 
w B anku, a w ynoszący chwilowo 77/100.000 zł. 
P rzy  sposobności odnowienia przyw ileju tem u 
insty tu tow i m ożna będzie podwyższyć udział 
państw a w zysku i raz na  zawsze um orzyć tę 
kw estyę Innych  punktów  spornych i kw estyi 
na razie nie ma w sprawie regulacyi, niepodo­
bna przeto zrozumieć, dlaczego rząd m iałby 
większe zaciągać pożyczki. Czy może n a  zało­
żenie funduszu dla zw alczania ażya ? Najlepszym 
funduszem  tak im  będzie popieranie eksportu 
tam , gdzie on upada, tj. eksportu rolniczego.

Rzym 6 stycznia.
Nowy R ok zaw itał tu taj z dość przykrą 

niespodzianką — bo z białym  szronem i p rzy­
mrozkiem. N iespodzianka była tern większą, 
iż oba dni św iąt Bożego N arodzenia odznacza­
ły  się ciepłym  i śliczną pogodą. Od trzech 
dn i za to, od K am panii, w ieje ostra „tram on- 
ta n a “ ; szczyty sahińskich i albańskich pa­
górków, okalające R zym  od północno-wscho­
dniej strony, pokry ły  się śniegiem, na nie­
bieskich stokach M onte Carlo ścielą s i ę , od 
Rocca di Papa aż do Castel Gandolfo, białe 
sm ugi śniegu, k tó ry  praw dopodobnie stopnie­
je za k ilka  dni i zleje się do uroczych jezior 
Nemi i Albano. G dyby H oracy w stał z grobu, 
niew ątpliw ie zasiadłby, dm uchając w swe k la­
syczne palce, w m roźnem dzisiaj T ibur, do na­
pisania ody w rodzaju znanej :

Y ides u t a lta  s ta t nive candidum
Soracte...

Pomimo zimna, m uzyka wojskowa grała 
w N ow y R ok od 3-ciej godziny do 4-tej po

obiedzie n a  M onte Pineio. — P an ie rzym ­
skie wystąpiły wr futrach, ale corso — nie 
chybiło.

Cliłodnem, czy też tylko poważnem, było 
przyjęcie noworoczne w K w irynale. Deputacye 
senatu, izby deputowanych i ra.dy miejskiej, 
zajechały przed K w irynał, aby  złożyć królew ­
skiej parze życzenia. P rzed rokiem  1870, t. zw. 
Senatore di Roma, t. j. p rezyden t rady  m iej­
skiej, wyjeżdżał, zawsze o tym  czasie do tego sa­
mego pałacu w K w irynale, w wyzłacanej karecie 
galowej, w sty lu  barokow ym , aby złożyć 
Papieżow i hołdy całego m iasta. Dzisiaj przed­
stawiciele narodu defilują w w ielkich nowocze­
snych powozach, ze służbą, ubraną w ponso- 
wą liberyę, a dla uprzyjem nienia im  tej drogi 
przez ulice, czy też stosownie do starego 
rzym skiego zwyczaju, szlak, którym  jadą, byw a 
wysypyw;i ny żółtym  piaskiem.

Odpowiedź, z jak ą  wystąpi! król Hum - 
b ert na  przem owy pp. prezydentów, trzym ana 
była w ton ie  zw ykłych oficyalnych, bezbar­
w nych p rzem ó w ień ; nie było żadnej ałuzyi do 
spodziewanego rozw iązania izby, co ma n ieba­
wem nastąpić.

W  w ilię Nowego R oku zwrócone zostały 
ofieyalnie do W atykanu, przywiezione do Ci- 
v ita  V ecchia przez am erykański krzyżowiec 
„Detroit**, przesłane przez Leona X II I  na w y­
stawę powszechną w Chicago, w spaniałe mo- 
zajki, w yroby w atykańskiej najstarszej fab ry­
k i we W łoszech, zrobione w edług arcydzieł 
pędzla, znajdujących się w galery i papieskiej. 
W  archiw um  w atykańskiem  złożono napow rót 
dokum enty odnoszące się do K rzysztofa K o­
lumba.

Muzeum Propagandy n a  P iazza di Spagna 
odebrało znowu dwie wie licie m apy geograficzne 
na pergam inie, z których jed n a  je s t dziełem 
sławnego kosm ografa Diego R ibera  z początku 
szesnastego wieku, a druga niewiadomego au­
to ra  z tej samej epoki. Dwie te  m apy dlatego 
są cenne jak o  zabytek  historyczny, że na  nich 
w yrysow ane są niedaw no w tedy odkry te ziemie 
na lądzie am erykańskim . Do tego na tej drugiej 
m apie Papież A leksander V I B orgia zaznaczył 
w łasnoręcznie lin ię dem arkacyjną pomiędzy zie­
miami Nowego św iata, zajętem i wówczas przez 
H iszpanów i Portugalczyków , czego dopełnił 
w charak terze rozjem cy spornych ziem m iędzy 
obu państwam i. Za tę  kartę  geograficzną przed 
k ilku  la ty  pew ien bogaty  A m erykanin  ofiarował 
bOO.UOO lirów, chcąc ją  nabyć dla m uzeum  w 
N ow ym  Jorku .

Dobrze poinform owani tw ierdzą, iż jednym  
ze skutków  poselstwa ks. Łobanow a Rostow skie- 
go do Stolicy Apostolskiej będzie wprow adzenie 
kalendarza gregoryańskiego.

W obec tego więc, że kalendarz now y ma 
być w prow adzony do ty ch  państw , k tóre go 
dotąd nie używ ały, należy przypom nieć, że 
przed Grzegorzem  X I I I  (1572 r.) by ł w użyciu 
kalendarz ju liański, k tó ry  obliczał rok  na 365 
d n i 6 godzin i co 129 la t m iał względem  słońca 
opóźnienie o jeden  dzień. Papież Grzegorz X III  
chcąc napraw ić błąd, co do którego trydenckie 
konsylium  zadekretow ało było reform ę, w ydał 
w roku 1582 breve, k tórem  zniósł daw ny ka­
lendarz i polecił zastąpić go nowym, poprawio­
nym. W  roku 1581 wyszło w R zym ie kapitalne 
dzieło „De Calendario Gregoriano**, astronom a 
L udw ika Lilio. B łąd w obliczaniu by ł w tedy 
o dziesięć d n i ; dlatego, aby opóźnienie dogonić. 
Papież Grzegorz rozkazał, żeby po dniu  4 pa­
ździernika 1582 nastąp ił dzień 15 tego miesią­
ca, przyczem  ustanow iono rok przestępny co 
cz te ry  lata.

R eform a kalendarza, przepisana przez G rze­
gorza X II I  całem u chrześcijaństw u, nie weszła 
od razu w gólne użycie. N iem cy katolickie 
p rzy ję ły  ją  w roku 1584, protestanckie dopiero 
w roku 17u0, Polska w roku 1586, tj. na  kró tko  
przed śm iercią Stefana B atorego; W ęgry w  r. 
1587, A nglia w  roku 1752, Szwecya w r. 1753, 
Szw ajcarya by ła  ostatnią, gdyż tam  ustalił się 
now y kalendarz dopiero w końcu zeszłego s tu ­
lecia; R osya zaś i G recy a zachowały iotych- 
czas jeszcze kalendarz ju liański, z różnicą dni 
dw unasta.

Sezon zimowy w teatrze A rgen tina  roz­
począł się „O tellem “ J . Verdiego. Młody tenor 
G rani (Otello), pani C erne-W alm ann (Desdemo- 
na) i baryton K asehm ann (Jago) dali całość 
p rzy zw o itą , jeśli nie wyborową. W  Neapolu 
Teatro M ercadante święcił try u m f „W ertherem 1* 
M asseneta, z tenorem  Apostolu i panią F rand in  
w głów nych rolach.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 11 stycznia.

N a początku wczorajszego posiedzenia, 
k tórem u przew odniczył p. prezydent M o c h n a ­
c k i ,  p. w iceprezydent M a r c h w i c k i  uczy­
n ił wniosek nagły, aby R ada w ybrała  komisyę 
z 7 członków, k tó ra  ze względu na to, że ga­
zow nia w  r. 1898 przechodzi na własność m ia­
sta, zajęłaby się zbadaniem  całej gazowni, prze­
konała się o je j stanie, przygotow ała ludzi, k tó ­
rzyby objęli je j kierow nictw o w chw ili przej­
ścia je j pod zarząd miasta. R ada wniosek ten  
jednogłośnie przyjęła i na propozycyę dr. M ar­
chw ickiego w ybrała  do tej kom isyi pp. K ę­
dzierskiego, dr. Ciesielskiego, dr. Loowensteina, 
Gołąba, Scliayera, radcę m agistratu  1 myszkow­
skiego i dyrek to ra m iejskiego urzędu budow ni­
czego Hochbergera. N adto powołano do tej ko­
m isyi bar. Gostkowskiego, a na  wniosek ks. 
kan. M a z u r a k a  upoważniono kom isyę, aby 
kooptow ała do grona swego fachowców z po 
za R ady. K om isya ta  m a w jak  najbliższym  
czasie zdać R adzie spraw ę ze sw ych czynności.

M iasto W iedeń zaprosiło R adę lwowską 
na wiec w iększych m iast, k tó ry  m a się zebrać 
w W iedniu  w  lu tym  r. b. N a porządku obrad 
wiecu stoją m iędzy in n e m i: spraw a przekaza­
nego zakresu działania, swojszczyzny, kolei lo­
kalnych i t. d. R ada uchw aliła wziąć udział 
w tym  w-iecu a delegatem  na niego w ybrała 
pp. prezydenta M ochnackiego, Schayera, dr. B y­
ka i racicę m agistratu  Łyszkowskiego.

Dostawę kostek parfirowych n a  rok jeden  
powierzono p. Józefow i Baranowskiem u, p ły t 
chodniKowyck zaś pp. M ieczysławowi Tapkow- 
skiem u z Tarnopola i Steinigow i z Trembowli.

R. p. G o ł ą b  przedstaw ił sprawę kolłau- 
dacyi gm achu państwowej szkoły przemysłowej 
we Lwowie. Mówca przypom niał, że gal. K asa 
Oszczędności uchw aliła wybudować dla m iasta 
szkołę przem ysłow ą, której koszt budowy ozna­
czali jedni na  150.000 drudzy na 200.000 zł., 
kosztorysu bowiem zrobionego nie było. Tym ­
czasem po skończeniu budowy okazało się, że 
budowa kosztowała ‘297.802 zł., n ie wliczając 
w to w artości gruntu . Miasto więc dołożyło do 
budowy 147.802 zł., a nadto  dało g ru n t w ar­
tości co najm niej 200.000 zł., razem  więc 

'347.802 zł.

A k t fundacyjny zaś brzm i, że szkołę^ ową 
fundow ała K asa oszczędności. Owóż rete^ent 
wnosi, aby  Rada. sprawozdanie z rachunków  
budow y przyjęła do wiadomości, a nadto, aby 
poleciła m agistratow i wygotować do_ wydziału 
K asy oszczędności pismo upom inające się o 
zw rot nadw yżki kosztów budowy szkoły (w Kwo­
cie 147.802 zł.) pod zagrożeniem, że w razie 
przeciw nym  gm ina porobi starania, by  w akcie 
fundacyjnym  uwidocznione zostało, iż nie K asa 
oszczędności, lecz gm ina m. Lwowa szkołę tę 
w ybudow ała p rzy  współudziale subwencyi K a­
sy oszczędności w  kwocie 150.000 zł. Dr. M a­
ł a c h o w s k i  sprzeciw ił się temu, aby w yraża­
no w  piśm ie do K asy jakąś groźbę. K asa 
oszczędności zawsze popiera interesa. m iasta i 
m ówca sądzi, że jeśli R ada zażąda pokrycia 
zw yżki dochodów, to ją  K asa pokryje. Gdyby 
się na pokrycie tej zw yżki K asa oszczędności 
nie zgodziła, to wówczas jeszcze dość będzie 
czasu na zm ianę ak tu  fundacyjnego. W  głoso­
w aniu  przyjęto w szystkie w nioski przedstawio­
ne przez referen ta z popraw ką dra M ałachow­
skiego, aby w piśmie do w ydziału K asy  oszczę­
dności nie w yrażano groźby o zm ianie ak tu  
fundacyj nego.

S typendya z fundacyi miejskiej dla ucz­
niów  państwowej szkoły przemysłowej nadano 
na 1 rok A leksandrow i Ederow i, W ładysław o­
w i Groszkowi, Augustow i Kormanowi, Janow i 
Pasternakow i i W ładysławowi Ballandtowi. 
Sprawę przedłużenia ulicy Glowej do ul. P ie­
karskiej odroczono. N a tem  obrady zakończono.

K R O N IK A .
Lwów 11 stycznia.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w"Krakowie 
zamianował auskultantami sądowymi dra Witolda 
Wittiga i Mieczysława Karola Miszkego. Dyrekcya 
poczt i telegrafów nadała posady poeztmistrzów : 
w Uhnowie Wiktorowi Daszyńskiemu, w Nadbrzeziu 
Władysławowi Hermanowi, w Wróbliku szlacheckim 
Władysławowi Bilekowi, w Krościenku nad Dunaj­
cem Tytusowi Bukowskiemu ; ekspedyentów poczto­
wych : w Hyżnein Józefie Wąsowicz, w Nowicy
Maryi Swiszczowskiej, w Bobrku Waleryi Adolf, 
w Ossowcack Eugenii Kiryłowicz, .w  Baworowie 
Wandzie Brzezińskiej, w Rakszawie Malwinie Franzl, 
w Wysowej Teofilowi Chodzińskiemu, w Iwancza- 
nach zarządzcy dóbr Leonowi Korzeniewiczowi, w 
Rychwałdzie Leonowi Łabędziowi, w Matyjowoach 
na kolei naczelnikowi stacyi Jakóbowi Gelbardowi, 
w Sokołowie obok Stryja Maryi Rewakowicz, w Ba­
bicach nad Sanem Maryi Herzog, w Starzawie He- 
lenio Stein, w Kozowej Paulinie Meixner, w Woli 
Zarzyckiej Juliuszowi Kreisowi, w Wielkich Drogach 
Józefie Grabowskiej, w Kruszelnicy Rozalii Łuka­
szewskiej, w Mokrem na kolei naczelnikowi stacyi 
Waleryanowi Kwiatkowskiemu, w Niezwiskach Ja­
nowi Freytag Ereudenfeld Platzegg, w Żelechowie 
wielkim Olimpii Prochasce, w  Sichowie Wandzie 
Schróder, w Tołszczowie Eugenii Beck, w Wierzchni 
Józefowi Olszańskiemu, w Zagórzu filia Waleryi 
Schaffel, w Drohowyżu Janowi Krajewskiemu, w 
St.arejsoli Jadwidze Nęckiej, w Stubnie Julii Miiller, 
w Stanisławczyku Ludwice Kaniowskiej, w Ja ­
sionowie Julii Dydyńskiej, w Ożydowie Annie 
d!.Everard.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada miasta 
Radomyśla ks. Adamowi Kopycińskiemu, posłowi do 
Rady państwa.

Sejm galicyjski zamknięty zostanie dnia 9 
lutego. Rada państwa zbierze' się kilka dni 
później.

Egzamin z rachunkowości _ państwowej w Na­
miestnictwie zdali: Emil Freidenberg z Mościsk
i "'""ładysław Like z Dobczyc.

Dar. llz. kat. komitetowi parafialnemu w Rzęś- 
nie polskiej darował Cesarz 100 zł. na budowę 
kościoła.

Konkursa. W  Towarzystwie zaliczkowein w 
Dukli wolną jest posada kasy era z roczną płacą 
800 złr. i dodatkami. Ikidania należy wnieść do 
1 lutego.

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tarnow­
ska : Administratorem w Koninie został zamianowany 
ka. Tomasz Januś, wikaryusz z Łącka. Konkurs na 
probostwo w Koninie rozpisany do dnia 2 lutego. 
Dyecezya krakowska : Kanoniczną instytucyę <. trzy­
mali : ks. Ignacy Sztafa na probostwo w Koszara­
wie, ks. Franciszek Błahut na probostwo w Łaza- 
nach, obaj" dotychczasowi administratorowie tych 
parafii. Administratorami mianowani ks. Ignacy 
Żyła, wik. z Szaflar dla Poronina; ks. Józef Dań- 

kowski, wik. z Chochołowa dla Harklowej. Przenie­
siony ksiądz Szczepan Górowieeki z Mogiły do Cho­
chołowa, Zm arli: ks. Wojciech Roszek, poddziekani 
nowotarski i prob. w Poroninie; ks. Franciszek 
Kwiatkowski, proboszcz w Harklowej. Konkurs na 
probostwo w Poroninie i Harklowej ogłoszony z ter­
minem do końca stycznia br.

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół 
ludowych pospolitych rozpocznie się 25 lutego przed 
komisya egzaminacyjną w Przemyślu, 18 we Lwowie.

Memoryał w  sprawie żydów. Pisma włoskie 
donoszą, iż poseł kołomyjski do Rady państwa dr. 
S. Bloch przedłożył włoskiej izbie deputowanych 
obszerny memoryał o położeniu żydów w Rumunii 
z prośbą, aby izba ujęła się za nimi tak, jak to 
uczyniła w obronie Rumunów uciskanych przez W ę­
grów.

Po Warszawie rozrzucono odezwę w sprawie 
obchodu w b. r. żałoby narodowej. Odezwa ta wzy­
wa młodzież do rozmaitych demonstracyi, zdaje się 
więc, że napisali ją  i rozrzucili ajenci rosyjscy, któ­
rzy chcieliby za jakądź cenę wywołać w Królestwie 
chociażby cień rozruchów i korzystając z nich zbie­
rać dla siebie od rzekomo podejrzanych osób sowite 
łapówki.

Strejk szynkarzy w Leżajsku. Donoszą nam
0 oryginalnym wypadku z Leżajska. Propinator tam­
tejszy zażądał od szynkarzy, ażeby każdy" z nief 
złożył mu tytułem kaucyi 50 zł. \V  obec tego dzie­
sięciu żydów i dwóch chrześcian pozamykało szynki
1 konferuje nad ułożeniem punktacyi ugodowych, 
które mają być doręczone propinatorowi.

Jasełka. W  dniu G stycznia przedstawiono 
w Rzeszowie „Jasełka11 układu ks. Walczyńskiego z 
muzyką i śpiewami. Jest to oratoryum w sześciu 
obrazach scenicznych, poprzedzone prologiem, a za­
kończone odśpiewaniem kolęd na melodyę wieńca 
polskiego. W  Jasełkach tych brało udział 32 dzieci 
szkoły ludowej w Czudczu, które wszystkie do Rze­
szowa w tym celu przybyły. Malców tych przygo­
tował do odegrania Jasełek ks. Aleksander Sierak, 
wikary w Czudcu. W  urządzeniu Jasełek dopoma­
gali ks. Sierakowi nauczyciele ludowi pp. Dąbek, 
Stolarski i Matuszak. Jasełka wypadły bardzo 
ładnie.

Nowe koleje W Galicyi. Dzienniki węgierskie 
donoszą, że Galicya otrzyma szóste z rzędu połącze­
nie kolejowe z Węgrami przez Karpaty. Nowa linia 
kolei wychodzić będzie z Białej spiskiej (Szepes Bela) 
w kierunku północnym przez miejscowości Totfalu, 
Ratyo, Hanuszowce, tu przekroczy grzbiet Karpat i 
zbliży się ku granicy galicyjskiej pod Starąwsi^
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(Altendorf), przekroczy Dunajec w Pioninach i zwróci 
się wreszcie ku zachodowi do Nowego Targu. Tu 
połączy się z nią projektowana linia Chabówka Za­
kopane. Nowa kolej będzie ważną nietylko ze stano­
wiska strategicznego, ale co większa ze stanowiska 
ekonomicznego, skróci bowiem i ułatwi w wysokim 
stopniu komunikacyę pomiędzy Węgrami, Galicyą i 
wschodniemi Niemcami.

Wobec tego, że uchwalona przez Radę państwa 
ustawa o kolejach lokalnych uzyskała już satikcyę 
monarszą, nic już nie będzie stało na przeszkodzie 
budowie kolei z Chabówki do Zakopanego, jeśli Sejm 
plan budowy tej kolei uchwali. Jedna tylko jeszcze 
zachodzi trudność, a mianowicie: rząd domaga się, 
żeby linia Chabówka-Nowy Targ, z którą łączyć się 
będzie wyżej wspomniana lima kolei Biała spiska 
Nowy Targ była normalną, a dopiero linia Nowy 
Targ-Zakopane wąskotorową. Wskutek żądania tego 
koszt budowy| linii Chabówka-Zakopane znacznieby 
się podniósł.

Do dzienników wiedeńskich donoszą z Peters­
burga, że w rosyjskiem ministeryum konumikacyi 
poczyniono przygotowania do rozpoczęcia w bieżącym 
jeszcze roku budowy dwóch linii kolejowych, które 
przedłużą rosyjskie linie kolejowe do granicy Ga- 
licyi w dwóch punktach, mianowicie do Sandomierza 
i Tomaszowa. Waznem jest bardzo połączenie War­
szawy ze Lwowem koleją Lwów-Bełzec-Tomaszów i 
Tomaszów-Lublin W  arszawa.

Ogrzewany fiakier. W  Wiedniu pojawił się 
pierwszy fiakier ogrzewany. Ogrzewanie odbywa się 
przy pomocy blaszanego cylindra, w którym żarzą 
się Urikiety, umyślnie wyrabiane na ten cel, a dym 
odprowadzany jest rurami pod powóz. Cylinder 
kosztuje 14 złr., opał centa na godzinę. Wprowadza 
tę nowość na próbę jakaś fabryka z Niemiec.

Tani pasażer. Krawiec Zeitung, który podró­
żował w krzyni, znalazł naśladowcę, ale z małemi 
zmianami. Jest nim wiedeński robotnik z fabryki 
korków Zóel, który postanowił gratis pojechać do 
Paryża. W Wiedniu wsunął się niepostrzeżenie do 
wozu towarowego i skulony za jakimś pakunkiem 
dostał się tak do Kolonii. Tu odrazu zmienił wagon 
towarowy na cou e I  klasy. Wlazł mianowicie pod 
kanapę i razem z z innymi pasażerami przybył do 
Paryża. 7naleziono go w wygodnej pozycyi pod 
kanapą. Właśnie snał gdy konduktor obwoływał 
„Paryż “. F ’

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie sit; w sobotę dnia 12 stycznia. 
Porządek obrad. 1) O lekturze domowej. Referent
prof. T. Sołtysik. 2) Katalogi klasowe. Ref. prof. 
K. Rawer.

Proces wierszam i, w  Wiedniu stawał przed 
sądem za obrazę honoru niejaki Baer. Przy rozpra­
wie mówił ciągle wierszami, gdyż inaczej nie um ie; 
z największym wysiłkiem, po długim namyśle, po- 
irafi się zdoby*ć na jakieś zdanie prozą. Jest on 
znany po przedmieściach jako „Knittelwers - Baer.11 
Sędzia rad nierad musiał zezwolić na rozprawę wier­
szami.

Związek prasy. Na odbytem 27 grudnia do- 
rocznem zebraniu związku prasy zagranicznej w 
Wiedniu, który reprezentuje 52 pism codziennycli 
rozmaitych krajów europejskich, wybrano do syndy­
katu ponownie p. Alfreda Szczepańskiego na prze­
wodniczącego, oraz dr Hoycka i dr. Horowitza, K ra­
kowianina, korespondenta Daily chronicie

Pretensye do tronu. Wskutek śmierci b. 
króla neapolitańskiego Franciszka II  pretensye jego 
do tronu obojga Sycylii odziedziczył brat, Alfons 
Mary a Józef Albert de Bourbon hrabia Caserty, o- 
żeniony z kuzynką swoją Antoniną hrabianką Tra- 
pani, siostrą kr. Karoliny Zamojskiej z Lubowli 
na Spiżu.

Z izby sądowej. ( Proces Kamińskiego) Stresz­
czony już wczoraj przez nas akt oskarżenia mówi 
dość obszernie o stosunku obwinionego do nieja­
kiego Matjaszewskiego, dzierżawcy Lwiej góry, któ­
remu roboty około wydobywania piasku Kamiński 
kazat zamknąć, motywując to kwestyą bezpieczeń­
stwa robotników. Wtedy Matjaszewski posłał mu 
w podarunku piwo w beczułkach i indyki. Ale K a­
miński nie był z tego podarunku zadowolniony 
i spotkawszy Matjaszewskiego na schodach w ma­
gistracie, powiedział: „Co mi pan przysyłasz takie 
głupstwa.11 Na to Matjaszewski przyrzekł „się po­
prawić11 i rzeczywiście posłał mu beczułkę miodu 
i czarne piwo w butelkach, a kiedy Kamiński za­
mknął mu powtórnie Lwią górę, dano mu w poda­
runku indyki. Wtedy Kamiński miał zawołać: 
„Niecli was dyabli biorą, cóż mam z wami robić? 
pomówię z komisarzem, aby wam gory me zamykał11 
i tak się stało. Ale Kamiński brał oprócz poda­
runków' także pieniądze od dostawców. Tak się zda­
rzyło n. p. z dzierżawcą kamieniołomu Walentym Di- 
dojem. Raz w rozmowie z nim skarżył się Kamiń­
ski, że musi jechać do kąpiel, a nie ma pieniędzy, 
a Didoi chcąc zapewnić sobie jego łaski, dał mu 

złr., aby mógł sobie poratować skołatane zdro- 
Innym razem ten sam Didoi, usłyszawszy 

skargi od domowników' Kamińskiego, czy ' też od 
niego samego, że pić musi herbatę, sporządzaną na 
zwykłym blaszanym samowarze, kupił obwinionemu 
samowar żółty, mosiężny za trzynaście złr.

Napytany przez przewodniczącego o sprawę 
z Matjaszewskim , odpowiedział oskarżony, że ten 
przywiózł mu raz tvlko beczkę piw a, która mu on 
zwrócił,

R z e w o d n i c z ą c y :  A miód?
O s k a r ż o n y :  To nieprawda.
P r  z e w. : A dwde beczułki piwa po 25 litrów, 

a czarne piwo, a indyki? Wszak pani Matjaszew- 
ska potwierdziła w śledzwie , że i to wszystko pan 
otrzymał!

O s k a r ż . :  To nieprawda.
P r z e w ó d . :  A jakie stosunki wiązały pana 

z Johannem Walentynem (wspólnikiem Matjaszew- 
skiego).

O s k a  r ż . : Był on raz w spółce z Didojem, 
a ^raz z Matjaszewskim. W r. 1885 posłał mi Joliann 
M alentyn sag drzewa , wyprosiłem sobie na przy­
szłość podobne prezenta i zapłaciłem mu zaraz. W r. 
1893 przyszedł on do magistratu i powiedział: „Pan 
hu winien za 3 sagi drzewa11,— zaczął robić awan­
tury i zarzucał mi kubaniarstwo. Przekonawszy się, 
7/6 on należy także do kliki zorganizowanej przeciw 
‘unie, kazałem zaraz spisać w biurze protokół.

P r z e w .: A.lo czyżby on złość do tego sto- 
Puia posuwał, ażeby po 6 latach fałszywie świad- 
jZyć w sądzie i popełniać oszustwa ? Przecież zre­
sztą on sam przeciw’ panu nie występował, zeznawał 
dopiero wówczas, gdy powołano go na świadka i 
zmuszono g0 do mówienia prawdy. A Ziukiewicze, 
czy dawali panu prezenta ?

U b k .: Nigdy.
I P r z e w . : A oni zeznali w sądnie, że corocz- 

le na święta dawali panu ryby, szynki, rogacze.
O s k.: Nie! Raz tylko stary Zinkiewicz za­

szedł mi drogę i zaproponował „ładną szynkę11, 
ft.e Ja odmówiłem. Młody Zinkiewicz narzucał mj 

raz z wiśniami i czereśniami — j a powiedzia­
nej1 ; „dobrze, ale za pieniądze11. Cóż , kiedy zwle- 

z rachunkiem i dotychczas go nie nadesłał. J£re- 
^ 4  C zystko to mogło być warte 1 zł.

. P r z e w . .  On twierdzi, że IG z ł., a gdyby 
,U1 Jednak chciał zapłacić, to byłby pan dotycli- 
zas zapłacił. Drzewa panu nie dawali ?

O s k . : Nigdy. Dostawiali mi tylko drzewo, 
za które z góry płaciłem, albo po dostawieniu.

P r z e w . :  Proszę mi powiedzieć, dlaczegoby 
oni mieli złość do pana ?

0  s k. : Bo usunąłem ich od dostawy. I oni na­
leżą do zmowy przeciw* mnie za to , żo spełniałem 
moje obowiązki i na palce patrzałem takim , którzy 
chcieli gminę krzywdzić. (Śmiech).

O godzinie pół do 2-giej przerwano rozprawę. 
Po południu przesłuchiwano dalej oskarżonego, który 
między innemi tłómaczy, że dlatego odebrał /Minkie­
wiczowi dostawę, iż nie dotrzymywał zobowiązań i 
nie było widoków, aby dalej mógł dotrzymyw*ać.

Następnie przystąpiono do wyjaśnienia stosun­
ku oskarżonego do Didoja. Oskarżony opowiada, że 
Didoi od r. 1885 dostarczał kamienia z kamienio­
łomu ratyńskiego, przyczem popełniał różne niepra­
widłowości. Wtedy to spełniał oskarżony nad owym 
kamieniołomem nadzór policyjny i wymierzał t. zw*. 
„ odkrywki11.

Drugi dzień rozprawy rozpoczął sią od prze­
słuchiwania świadków*.

Świadek Sakowicz zeznaje, iż Zinkiewicz wy­
rażał się o Kamińskim bardzo nieprzychylnie , do­
dając, iż zamknął mu plac niesprawiedliwie.

Świadek Zinkiewicz opowiada, iż drogę z ka­
mieniołomów w Brzuchowicacli sam swoim kosztem 
wyciął i wyszutrował, wożąc nią następnie dłużej, 
niż rok kamień; aż nagle pewnego razu kazał mu 
Kamiński, z niewiadomych powodów, tę drogę zam­
knąć. Co do prezentów posyłał je na wyraźne ży­
czenie Kamińskiego. Posłał mu czereśnie i wisznie, 
albowiem sam się icli domagał, mówiąc, iż robi ja ­
kieś wino. W  r. .1893 posłał mu kiełbasę, a potem 
sąg drzewa za 14 zł.

Drugi sąg zapłacił Kamiński. Prócz tych pre­
zentów posyłał mu ryby, a raz rogacza.

Wszystkie prezenta dawał mu w roku 1892, 
gdyż w roku 1893 nagle zubożał, a dawał je, aby 
uniknąć wszelkich nieporozumień z władzą; czy je ­
dnak miał z Kamińskinr jakie nieporozumienie, tego 
nie pamięta.

Świadek Herman F.leisclier zeznaje, że Kamiń­
ski prosił żonę jogo o kupno czernic, a obecny przy 
tem Zinkie.yicz ofiarował się to załatwić, ale Kamiń­
ski oświadczył, że zapłaci za nie.

Świadek Zienkiewicz (ojciec) obiecał raz szynkę 
Kamińskiemu, ten jednak odpowiedział aby mu 
nie robił przykrości.

Stefan Bekierski, służący Zinkiewicza woził 
często rozmaite rzeczy do Kamińskiego, które odbie­
rała żona jego, lub służąca. Z początku woził 
drzewo z asygnatami, potem bez, co zdaje mu się, 
miało oznaczać, że to jest prezent. Po odejściu od 
Zinkiewicza służył u Walentyna Johanna od które­
go także woził prezenta do Kamińskiego.

Po odczytaniu zeznań inżynierów magistratu 
Gembaluka i Paneńki, przesłuchano świadka Piotra 
Matjaszewskiego. Górę piaskową łysą zamknął im 
Kamiński bez , podania powodu. Świadek prosił go 
o podanie przyczyny, tej mu jednak oskarżony nie 
podał. Po jakimś czasie bez żadnych popra\vek po­
zwolił Kamiński ją  otworzyć, t  ez prezentu ze strony 
świadka.

Gdy drugi raz Kamiński zamknął górę, dora­
dził świadkowi Joliann, by dać prezent i dali Ka- 
mińskiemu beczkę miodu, poczem zaraz górę otwarto. 
To był pierwszy prezent, wartości jednak świadek 
nie umie podać dokładnie. Miód ten odebrał Ka­
miński i dziękował zań pytając zkąd miód taki do­
bry. Przed świętami 2J0SIał świadek Kamińskiemu 
dwie beczułki piwa wartości 7 złr. przez furmana 
z browaru. Ze one doszły do rąk Kamińskiego wie 
pewnie, albowiem furman jeździł p.otem po próżne 
beczki. Gdy znowu po jakimś czasie Kamiński zam­
knął górę, posłał mu świadek parę indyków war­
tości 6 złr.

Pewnego razu posłał Kamiiiskiemu beczułkę 
piwa, a spotkawszy się następnie z nim, usłyszał 
zarzut „po co mu takie głupoty posyła11. Zrozu­
miawszy to w ten sposób, że dal za mało, obiecał 
się świadek poprawić i posłał nazajutrz 40 flaszek 
piwa, razem z beczułką wartości 7 zł.

Rozprawa trwa dalej.
Zmarli. T eodor Strzemię Lobarzewski, właści­

ciel Głobikowej dolnej w pow. pilzneńskim, były 
członek Rady powiatowej w Jaśle, u m arł w 78 ro ­
k u  życia. - Antoni Puk, obywatel miasta Rzeszo­
wa, umarł w 76 roku życia, — Teofil Bidziński, 
inżynier kolei państwowej, umarł we Lwowie w 50 
roku życia. — Ryszard Straszewski, ojciec profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, dr. Maurycego Stra­
szewskiego, umarł w Krakowie w 79 roku życia.

Stan powietrza. T. o 8rano — 1° R. wpół. 
-)- 2" R. Bar. 754. Podnosi się. Śliczna pogoda.

Na wizycie noworocznej. Toetado wielbiciel­
ki poezyi:

— Pozwoliłem sobie, łaskawa pani, przysłać jej 
tomik moich poezyi...

— Dziękuję, dziękuję stokrotnie! Prześliczne rze­
czy ! Wieje z nicli urok zapału i natchnienia. Ach, 
Boże, gdzież to ja  położyłam to cacko!

Głos maleńkiego Józia z kącika:
— Położyła mamusia pod nogę od stołu, żeby się 

nie kiwał.
Nie patrzcie w tej chwili na poetę...
Z aforyzmów.
Dobry człowiek, j a k o  król, szuka kogo wień­

czyć; zły podobny do kata, szuka kogo męczyć.

Korespondencya Redakcyi Wny fan J  T.
poczta Chmiulówka. Zechciej Pan uważnie przeczy­
tać podpisany przez siebie „Schlussbrief11. Jeżeli Gm 
jest mowa o tem, że wolno Panu zrzec się ku­
pna za utratą zadatku, to me przyjmuj maszyny, 
jeżeli jest mowa o tem, że fabryka ma dostawić 
franco, to nie piać Pan kosztów albo wytocz fabryce 
proces. W  ogóle o wszystkiem decyduje tekst owe­
go „Se.hlussbriefu11, gdyż na nim opiera się cały 
interes. Wprawdzie może Pan skarżyć ajenta, ale 
trzeba się zastanowić nad tem, czy się to opłaci.

Ostrzeżenie może być wydrukowane tylko 
w rubryce „Głosy publiczności,11 albo w anonsach 
za zwykłą opłatą.

wszystkiem pewna pobłażliwość cechuje autora, któ­
ry nie może potępić bezwzględnie ludzi, co zdaniem 
jego, więcej jeszcze może niż z nieszczęścia, mimo 
całej „uczoności11 naszych czasów, błądzą—z głupoty.

W pieluchach uczą nas — muzyki.
Szkoła nas uczy —- Cycerona ;
Świat uczy różnej — gimnastyki,
Ale rozumu uczy — żona; ^

chociaż nie wszystkich; jak świadczą „Fraszki i sa­
tyry11 Rodocia, które i pomiędzy żonatymi znajdują 
dość głupoty, godnej wyśmiania. Jednak w powyż­
szej charakterystyce Rodocia trzeba zrobić pewną 
poprawkę. Nie jest to bowiem taką bezwzględną 
prawdą, „że go nic nie gniewa11 a na dowód pro­
szę przeczytać choćby satyrę p. t. „Gdy sądzono 
zbrodnię żony11 albo fraszki XVII, XVIII i inne. 
Dalszą pisarską cechą Rodocia jest kalejdoskopowe 
chwytanie i odbijanie w wierszach chwili bieżącej. 
Czytelnik znajdzie w nich po trochę wspomnienie 
wypadków, osób, kwestyi, lub zagadnień, które 
zajmowały lub zajmują ogól.

Sięgnijmy pamięcią w niedaleką przeszłość, a 
znajdziemy'echo znanych dyskusyi nawet w takim 
napozór rodzajowym tylko obrazku, jak wiersz na­
stępujący :

Znałem ją. Na wsi co rana,
Pasła gąsięta na łące.

W  spódniczce, bosa, rumiana,
Oczęta miała śmiejące...

Filantrop, co słynął z cnoty 
I serca w okolicy,

Zajął się losem sieroty;
Na pensyę oddał w stolicy.

Dziewczyna miała naturę
Łagodną i zdolność wielką,

AV lat kilka zdała maturę,
Została nauczycielką.

Znam ją. Na spacer gąsięta
Wodzi jak dawniej tak samo ;

Ale w tttrniurze opięta,,
Jest p ię k n ą ,  miastową damą

Tylko, że pierś jej żal tłoczy 
Za szczęścia spełzła nadzieją,

Tylko, że dzisiaj jej oczy
Już sic jak dawniej nie śmieją!

Jeszcze ściślej związanym z chwilą bieżącą 
jest tomik drugi, stanowiący przypomnienie czasów 
wystawowych. W pamięci naszej wystawa nie stra­
ciła świeżości i nie prędko ją  straci, więc i te fe- 
Ijetony wierszowane nie stały się obcemi czytelni­
kom, tak samo, jak nie obcern jest im uczucie, z ja­
kiem autor pisał zakończenie tych pogadanek, po­
wiadając :

Ostatniej pogadanki tej wrażenia moje 
Kreślę na stryjskiem wzgórzu... i w zadumie stoję, 
A patrząc, jak się wszystko zwolna do snu ściele, 
Tam gdzie przed chwilą życie wrzało i wesele, 
Serdeczne słowo wieszcza do duszy mi płynie :
„I głucho, smutno, tęskno, jak gdy szczęście

[minie11.
O literackiej stronie i dowcipie utworów R o­

docia nie rozpisujemy się szeroko, aby nie powta­
rzać znanej i stwierdzonej opinii, która z pewnością 
i tym dwom tomikom towarzyszyć będzie.

Teatr. Dziś w piątek z powodu przygotowań 
do komedyi „Wybory do rady miejskiej11 i „Madame 
Sans-Gene11 nie będzie przedstawienia. W  sobotę 
„Wybory do rady miejskiej11. W niedzielę po połu­
dniu „Zbójcy11, wieczór „Wybory do rady miejskiej11. 
W poniedziałek przedstawienie składane na dochód 
„Towarzystwa Szkoły ludowej1-.

Uteraftura i S z tuka
*  Dwa tomiki Rodocia. (Satyry i fraszki — XII 

Lwów nakładem autora 1894. Pogadanki lwowskie, 
roku pańskiego Wystawy krajowej pisane. I jwów 
Jakubowski i Zadurowicz 1895.)

Przy dwunastym tomiku satyr, autora znanego 
dobrze naszym czytelnikom, wypadałoby choć w kil­
ku słowach dać jego charakterystykę. Ale autor 
sam nas wyręczył w „Słowie wstępnenJ', w lctórem 
odpowiadając „jednej z bujnych odrośli krytycznego 
drzewa11, która „gniewa się na niego za tc, że go 
nic nie gniewa11, przypomina jakto nieszczęście nie­
raz przyczynia się do błędów ludzkich, a potem za­
pytuje, „czy słaba istota człowiecza, ma w obec te­
go prawo przekleństwa i miecza?11 A więc przede-

RozmaitoścL
Bakcyl choleryczny a ludzkie p o tra w y .”Dr.

Sclirank dokonał w wiedeńskiem laboratoryum ba- 
kteryologicznem ciekawych doświadczeń, jak się za­
chowują bakterye choleryczne w rozmaitych potra­
wach. Owóż okazało się, że na świeżej szynce roz­
wijają się one szybko, tak samo na zimnej cielę­
cinie, wołowinie i kiełbasach. Natomiast na nad- 
psutej szynce, a zwłaszcza na mięsie, któj-e się psuć 
poczęło, giną szybko. Także ryby przedstawiają dla 
bakteryi cholerycznych dobrą podstawę rozwoju, za 
to na marynowanych śledziach i w ogóle na mary­
nowanych rybach wcale się one nie przyjmują. Na 
rybach solonych i wędzonych, zachowują one zdol­
ność rozwoju przez 24 godzin, a na kawiorze przez 
48 godzin. Za to ser wcale się cholerze nie podoba. 
Doświadczenia ze wszystkimi znanymi gatunkami 
sera wykazały ich zupełną odporność względem 
bakteryi cholerycznych; ser więc jest stosownem 
pożywieniem w czasach cholerycznych. W świeżem 
maśle przechowują się zarodki cholery przeszło ty­
dzień, ale im masło się bardziej postarzeje, tem 
szybciej w niem giną. W mleku, jak to już od da­
wna wiadomo, rozmnażają się niesłychanie szybko, 
rozwój icli natomiast ustaje w mleku kwaśnem. 
W  czarnej kawie, zwykłej siły, przechowują się one 
zaledwo godzinę, za to do tygodnia żyją w herba­
cie, dopiero jeśli do szklanki herbaty doda się ły­
żeczkę rumu, lub koniaku, giną natychmiast. Nie 
trzeba jednak zapominać, żc używanie alkoholów 
w większych ilościach osłabia żołądek i odbiera mu 
możnpść zniszczenia bakteryi cholerycznych, jeśliby 
się one w inny sposób do jego wnętrza dostały. 
W  czekoladzie żyją bakterye kilka dni, zaszcze­
pione na owocach słodkich rozwijają się dobrze, ale 
po kilku godzinach giną na owocach kwaśnych. Sok 
wyciśnięty z cytryny, nie przedstawiał dobrej pod­
stawy ’ do rozwoju zarazków cholerycznych, przeci­
wnie zaś jest z pomarańczą.

Jak z tego zatem widać, z cholerą jest nie­
mały kłopot. Lubi ona to samo — co lubią ludzie, 
a dla jej przyjemności nikt nie będzie przecież zja­
dał zgniłego mięsa lub starego masła. Pozostają 
więc marynaty, ser, kwaśne mleko, czarna kawa, 
herbata zlekka zaprawna rumem, świeże kwaśne 
owoce. Z drugiej jednak strony trzeba pamiętać iż 
podczas cholery unikać należy w sposobie życia 
zbyt wielkich zmian, ktńreby sprowadziły zaburze­
nia żołądkowe i tem samem ułatwiły zarażenie się 
cholera.

O statnie notowania :
K redy ty  ausi-r. 418'75, węgierskie 501"—, 

A nglobanki 185'50, TTmony 315-50, B an k rere in y  
159-25, Landerbanki 28-2-30, Ludw iki 218-50, 
Czerniowięckie 2 9 9 —, E lbathale 274-—. R en ta  
papierowa l(X>65, sreorna 100'75, ausuryacka 
złota 125’30, 4°/0 austr. ren ta  wal. kor. 10020, 
węgierska złota 124'30, 4°/. węgierska ren ta  
wal. kor. 99'—, dukat 5-81. 20-frankówka 9'86—, 
m arki 1215, ruble l '3 3 '/4.

Wiedeń 9 stycznia. Spirytus 1560—15-70.
11 Bochnia 10 stycznia. Na dzisiejszym targu no­

towano za 100 kilo netto : Pszenica 7.—, żyto 5.50, 
jęczmień 5.50. owies 5.40, koniczyna 50.—. Spę­
dzono sztuk 379 bydła, 822 koni i 945 świń. — 
Płacono za 100 kilo żywej wagi bydło 19.—, nie- 
rogaciznę 27.50. konie za sztukę od 25 do 300 zł. 
Następny jarmark 24 stycznia 1895, — Magistrat 
miasta Bochni.

UTelegramy „Przeglądu
Tryest 11 stycznia. Sejm  tryestyńsk . o- 

twarfco wczoraj. M arszałek Pitt-eri w przem o­
wie swej w yraził ubolewanie, że uchwalone 
przez sejm na poprzednich sesyach projekty  
ustaw* albo nie otrzym ały sankcyi albo też 
dotychczas do sankcyi nie zostały przedłożone. 
Pomimo to — rzekł P e tte ri — nie ustaniem y 
w pracy patryotycznej, bronić będziem y in te ­
resów naszej miejskiej prow incyi i jej postępu 
i wysoko dzierżyć będziem y sztandar narodo­
wości i autonom ii. Jakko lw iek  uchw ały sejm u 
w niek tórych  m inisteryach nie znajdują ży­
czliw ego przyjęcia, m y jednak z ufnością pa­
trzym y na monarchę, k tó ry  spraw iedliw ie i 
z ojcowską m iłością k ieru je losami państwa. 
Przem ow ę swą zakończył m arszałek trzykro­
tnym  okrzykiem  na cześć Cesarza, k tó ry  zebrani 
posłowue z zapałem powtórzyli. Posłów ze 
słoweńskich przedm ieść T ryestu  nie było na 
tem  posiedzeniu.

Zadar 11 stycznia. Sejm dalm atyński otw ar­
to wczoraj. W  zastępstw ie chorego m arszałka 
W ojnow icza zagaił go jego zastępca dr. B ułat 
i w przemowie swej podniósł, ja k  łaskawie 
przyjął Cesarz deputacyę dalm atyńską w dniu 
10 grudnia i ja k  łaskaw ie w*ezw*ał ją , aby przed­
staw iła w odpowiedni sposób życzenia kraju. 
N am iestnik zapowiedział k ilka  przedłożen rzą­
dowych i przyrzekł gorliwe poparcie działalno­
ści sejmu ze strony rządu.

Peszt 11 stycznia. Cesarz przy jmował wczo­
raj w południe hr. K h u en - H edervary‘ego na 
audyencyi pożegnalnej hr. K huen-H ederyary  
złożył bowiem  misyę utw orzenia gabinetu. Po 
południu przyjm ow ał Cesarz Kolom ana Szella. 
Mówią, że Cesarz powierzył Szellowi misyę 
utw orzenia gabinetu  i że Szełl prosił o jeden 
dzień do namysłu.

Paryż 11 styesnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu parlam entu postaw ił M illeraud wniosek, 
aby  wypuszczono na wolność G erault-R icharda, 
odsiadującego karę więzienia, a w ybranego po­
słem. Prezes gabinetu  sprzeciw ił się tem u i po­
staw ił kw estyę zaufania, a izba 309 głosami 
przeciw  218 odrzuciła wniosek M illerauda. Na­
stępnie postaw ił H ab ert wniosek o udzielenie 
am nestyi wszelkim przestępcom politycznym. 
I  tem u wnioskowi sprzeciw ił się D upuy a izba 
odrzuciła go 245 głosam i przeciw  167. W ice­
hrab ia d 'H ugues wniósł interpelacyę co do 
wrzekom ych szachrajstw  w yborczych w T ulu­
zie. Na wniosek m inistra sprawiedliwości u- 
chwaliła izba 336 głosam i przeciw  164, zw ykły 
porządek dzienny.

Neapol 11 stycznia. W czoraj odbył się 
ślub cyw ilny córki Crispiego z księciem  Lin- 
guaglossa. Przed lokalem urzędu burm istrzow ­
skiego zebrał się wielki tłum  ludzi i w itał o- 
krzykiem  Crispiego i młodą parę. K ról Hum - 
bert telegraficznie gratu low ał Crispiem n i no­
wożeńcom.

Berlin 11 stycznia. W  parlam encie n ie­
m ieckim  w dalszym  ciągu debaty  nad przedło­
żeniem  antiw yw rotow em , przem aw iał socyali- 
sta  M unckel i z ironią kry tykow ał je, zarzu­
cając, że przez uchw alenie tej ustaw y staną 
N iem cy na  najniższym  stopniu swobód parla­
m entarnych. W dalszym  toku zapytyw ał mów­
ca, czy* karność w arm ii niem ieckiej je s t już  ] 
tak  rozluźniona, iż potrzeba ją  aż wzmacniać 
nowymi paragrafam i.

M inister w ojny odpowiedział, że karność 
w arm ii jes t wpraw dzie dobra, wszelako nie 
można utrzym ywać, że arm ia je s t absolutnie 
niedostępna wszelkiej zarazie, dlatego też usta­
w a ta je s t potrzebna.

M inister sprawiedliwości zbijał tw ierdze­
nie, jakoby przedłożenie to było ustaw ą w y­
ją tkow ą i wykazał, że jak  najszersze w arstw y 
ludności odczuwają potrzebę w ydania tak iej 
ustaw y.

Dalszy ciąg debaty  odbędzie się dziś 
Wiedeń 11 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza, 

iż Cesarz przyjął s ta tu t rady  przybocznej przy 
m inisteryum  skarbu, do której wejdą fachowi 
znaw cy w sprawie opodatkow ania piwa, wódki, 
olei skalnych i cukru.

Wiedeń 11 stycznia. Poseł Somm aruga 
przyjął dziś ostatnie Sakram enta.

Peszt 1 1 stycznia. Budopester Correspondenz 
donosi, że Banffy otrzym a dziś od Cesarza po­
lecenie złożenia nowego gabinetu.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 9 stycznia.

(Z.) Pomim o bardzo korzystnych zamknięć 
wieczornych targów  niem ieckich, przew ażały 
sprzedaże w pierw szem  stadyum  dzisiejszego 
obrotu. Pozycye, w ystaw ione na sprzedaż, po­
chodziły od pew nego w ielkiego spekulanta, k tó ­
ry  dość zręcznym  m anew rem  chciał wywołać 
baissę. Oto w pew nem  piśm ie tutejszem  poja­
w ił się artykuł, w którym  autor teoretycznie 
rozbiera kwestyę, czy n ie m ożnaby przeprow a­
dzić konw ersyi ren ty  wspólnej bez pośredni­
ctw a banków , ale przez proste przybicie stam ­
pili, uw idoczniającej, że ren ta  ta  nie będzie 
odtąd przynosiła 4'2°/0, ale ty lko 3*/,, albo 3 9/0. 
Owóż spekulant ów przez swoich ajentów  roz­
puścił na  giełdzie pogłoskę, że p. P lener już  
postanow ił skonw ertow ać wspólną ren tę bez 
pomocy banków. Pogłoska ta  poparta  bardzo 
znacznemi sprzedażam i, w yw ołała chwilowo zniż­
kę, ale w net spostrzeżono się, że to zw ykły 
fortel i przerw ana haussa znów zapanow ała na 
targu, zw łaszcza że arb itraż skupow ał dużo na­
szych walorów bankow ych n a  rachunek B erli­
na  i F rankfu rtu . Także giełda paryska by ła  
dziś dla naszych papierów  przychyln ie  usposo­
biona, osobliwie dla w ęgierskiej ren ty  złotej, 
k tó ra  skutkiem  tego podniosła się o 7»°/o-

HOTEL IMPERIAL
K R Z Y S Z T O F  J  A N O  W I C Z

we Lwowie — ulica Trzeciego Maja , 3. 
Przyjechali dnia 10 stycznia. H. hr. Szeliski 

z Koinborni. K. hr. Scipio i J. dr. B ettinger 7 K ra­
kowa. S. Kaczyński z Zagórza. T. Żurowski z Ha- 
włowiec. S. Zieliński z Worobijówki. M. Dydyński 
z Raciborska. Mnie A. Lów z Borysławia. S. Ku- 
bisztal z Stanisławowa. K. Gołębski z Sławentyna. 
D. Brecher z Jass. B. Heclit z W. "Warazdynu.
wwawnwyn ■i»mn—11 i iw w — — W — — g—

Nadesłane,

Objąwszy z dniem dzisiejszym we własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szam 
P. P. Publicznoś ci zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
właściciele hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
D r .  L e o n  B e p p

ordynuje od 9 — 12 i od 3—5 ulica Wałowa 11.

Mam zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 
Igo stycznia b. r. z zarządu re s tau rac ją  to ho­
telu Imperial w e Lwowie najzupełniej wycofa­
łem się. Obecnie przeto tak  ja jakoteż i brat 
mój Ju lian  z restauracyą tą nie m am y nic 
wspólnego Zaw iadam iając o ten  najuprzejm iej 
upraszam  o dalsze łaskawe względy* ale dla 
r e s ta u r a c j i h o te lu  E u ro p ejsk ieg o .

Z uszanowaniem
J A *  k U D E W K l .

m l .
dom  bankow y i k an tor  w ym iany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
QĘT kupuje I s»prxedą)e w sielk le  
wartościowe ( monety P® n a jd ok l*  fa ł«  b 
u y w  k sra łe  aiieniajni

PROMESY
do ciągnienia 15 stycznia 1895 

S&T na 4  węgierskie losy hipoteczne " * i
po 2 zł. wraz ze stemplem.

Główna w ygrana koron 100.000.
E J b e z p i e o z e n i e

losów od s tra ty  przez wylosowanie al pari.* 
Na los zakupiony w tym kantorze padta główna 

wygrana w kwoaie 50.000 złr.
Przy zamó.neniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
polecamy następujące papiery :

4 * ,  Listy galic. Tow. kred." zcemsk.
• i 1, '! ,  „ „ Banku krajowego.
4 , „ koron, gafie. Banku krajów.
1 Ul) » galic. Banku hipotecznego 

„ 1'eszt. Banku komerc 
■4 ‘ . „ Peszt. Banku komerc. prem. i nieprem.
4  ’ , Pożyczkę krajową koronową.
4  . Pożyczkę propinacyjną galicyjską 

które to papiery, jakoteż i wszelkie renty au:try 
i wefier. kupujemy i sprzedajemy po,cenach najko­

rzystniejszych 
August SCIIFl.l,KXB\lł*w  i SYS  
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

Kok założenia 3853.

Lw ów  dnia 11 stycznia (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztuko: Kolej gal. Karola ludw ika 200 

zł. m. k. 216 — do 21‘J- Kolej Lwowsko-Czem.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 297.— do 301—, Banku hypotecznego po 
200 zł, w. a. 435.— do 448.—.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł.- Banku pipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 10120 do 101 90, 5 proc. z 10 proc. 
prem. 110 30 do 111—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100 — 
100 70, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100 5» do 
10-.20, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 96'80 do 9750, 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisyaj 93'50 do 99'20, 
4 proc. los. w 41 i pół latach 97’50 do 98’20, 4 proc. los. 
w 56 lat. 97 20 do 97 9X

O b tlff i za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre 
9710 do 97’SJ Bukowińskiego fuud. propin. 5 proc. 10L77 
do 000.0 ', Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.00 do 
102-7-) Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 do —' —, 4 i pół proc. 
10 ).— do ló0'70. 4 proc. z r. 1891 96.30 do 97 —, 4 proc. 
po —•— koron z roku 1893 96-50 do 97 2 >.

Wiedeń 11 stycznia (godz. 11 w połudn.) 
K redyty  414.75, kred. węg. —.—, A nglobanki 
187.60, U niony —.—, B ankvereiny —.—, L an- 
derbanki 286.75, Akcye tytoń. 232.—, Staats- 
bahny 401.59, Lomb. (z kup.) 105.25, E lbethale 
— , R en ta  pap. — , R en ta  węg. 4°/0 Tor. 
—•—, R en ta  węgierska złota 4%  —.—, A lpiny 
— , M arki 60.76, Losy tureckie — .

RUCH POCIĄGÓW .
Czas środkowo-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za n ią  na siebie żadnej odpowiedzialności.

O  d c l i o d z ą  d  ) :
Pociągi

Tiosrdeerae OBObo^C

Kr&kowa,Wieunia VVro 
cławia, Berlina . 2-94 I O I O 4* 5 0 10-35 6 * 5 5

Warszawy . . . 10 ‘1 0 4*50 — 6 -5 5
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów 1 0 -1 0 _ _
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl . _ _ 10.85 r
Chabówki przez Stryi . -- — 9-50 7 1 0 --
Muszyny Krynicy, Że­

giestowa przez Tar 
nów lu t Rzeszów — !1 0  1 9

Muszyny.Krynicy, Żeg. 
przez Tarnów 4 5 0 _

M.-Kr. Żeg przez Stryj — —« — 7 1 0
Mezó-Lab. Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl _ _ _ 6  5 5
Nadbrzezia i Tarnobrz. _ I O I O 4 -5 0 -- —
podw. i Bród. z dw. gł. 608 j 2*44 9-40 10 2 0 «—

> Podz 6 23 .. 2 36 10 04 1 9 -4 7 —
Suczawy . . . . 6 16 — 1015 2-65 1 0 3 0
Czortkowa przez Ealicz — — — 2*55 | —
Busiatyna przez Halicz 615 — — 1 0 * 3 0
Slobody rung. Kopalni — — 10-15 — 10 * 3 0
Nowostelicy . . . . 615 — — 1

ł1 0 3 0
Berhometu, Czudyn* 615 — — —
Radowiec 616 — 10.15 -- 1 0 3 0
Kimpolungn . ■ • 615 — — 266 —
S o k a l a ......................... — — 9-20 0 * 4 5 —
B e ł ż c a ......................... — — 9-20 — —
Borysławia przez Stryj — — 5 '4 0 9'50 —
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 

Chyrowa prze5* Stryj 5 * 4 0 7 * 1 0
Stanisławowa, Doliny, 
Bolechowa przez Stryj 9-50 7 * 1 0

Skolego i Chyr. via Stryj _ _ — 9 50 —
Stryja i Skolego . . — — — 8-06 —

P r z y c h o d z ą  * :
Krakowa (Berlina,W ro­
cławia, Wiednia) . . 232 6 25 9-OJ 6 1 0 0 * 0 0

Warszawy . . . . _ 525 9-00 _ 0 0 0
Chabówki (Zakop.) przez 
Przem. Rzesz, lub Tara. 2 31

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów 6 25

Chabówki przet Stryj . _ S-84 — —
Muszyny-Krynicy, Że­
giestowa przez Tarnów _ _ 0 0 0

Musz.-Kryn. Żeg. przez 
Rzeszów lub Tarnów . 626 , _

Mezó-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 900

r\

Nadbrzezia i Tarnobrz. _ ___ — 6 1 0 —
Podw. i Brodów dw. gł. 212 9-10 J 4 ł —
Podw. i Brodów Podz. 1-58 8-45 619 —

Suczaw y......................... 0 4 0 7-37 12>27 6 -3 5
Kimpolungn . . . . 0 4 0 — 7.87 — —
Radowiec . . . 0 - 4 0 _ 7-87 — 6 * 3 5
Berhometu i Czudyna . 0 4 0 — — —
Nowosielicy . . . 0 4 0 ____ 7.87 — —
Siobody rung. Kopalni 0 4 0 — — 6 3 5
Busiatyna przez Halicz 0 4 0 _ 7.37 — —
Czortkowa przez Halicz — _ — 12-27
Borysławia przez Stryj — 2-02 1 2 1 0 —
B e ł ż c a ......................... _ — 4-45 —
S o k a l a ......................... _ _ 7-48 4-45 —*
Ławocznego (Pesztu , 

Misk , Sz. Muna.) Chyr. 
i Stanisl. przez Stryj 8-34 1 2 1 0

Stryja i Skolego . — _ 1 -4 7 — —
Skolego, Chyrowa i Sta­
nisławowa przez Stryj — — 2'02 — -

Dwaga: Godziny drukowane grubtofi limbami 
a*aj% porś nocną od 6 winczorem do god*. 5 m. 59 ri 

W biórs* informacyjna)* c. k. aut®, kola’ paśct 
#yck we Lwowie, ul. Trzeał*so Maja 1. S (Ilotal Lnper 
ieitaprzedai biletów strefowych, okrysayoh, dowolnie aai 
wialnych, aaazytów do jazdy, U iyf < nakładów ja 
w formacie kłesaonkowym. Informacy-. w sprawnafc u 
fo w o k  i praawainwTsh.

4 wymiany Sokal i Lilion p r z e n i e s i o n y  
zfiNtai na

róg ulicy Hetmańskiej liczba 12 obok kawiarni
wiedeńskiej.
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& OSTATNI WYROK
P O W IE Ś Ć  

MAKSWELLA GRAYA.
Tłumaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy).
— Tak długo zostaw aliśm y sam na sam we 

dwoje i ty le w spólnych m am y pojęć i m y ś li! 
Ojciec n igdy  go nie rozum iał tak ja k  ja. .D la ­
tego, że nie mamy córki, to  ty  chcesz z chło­
pca zrobić babę" m aw iał do m nie i czasem 
szorstko się z nim  obchodził z obawy, aby nie 
zrobił się zniewieściałym . K ochany jenera ł 
je s t tego przekonania, że wszystko, co mnie 
interesuje, je s t „babskim  sentym entalizm em ". 
Co to za try u m f by ł dla mnie, kiedy A ndrzej 
pobił pijanego kotlarza. Mój mąż sam przy­
znał, że to już było nie po babsku.

— Ale teraz jen era ł duuiny jes t z niego ? — 
spytała Gracya.

— Dumny V o t a k ! mniej więcej. Ale za­
wsze to szkoda, że nie m am y córki. Czy wiesz, 
że są rzeczy, z którem i zw ierzyłabym  się cór­
ce, k tóre mówię tobie, a o k tórych  nie m ówi­
łabym  naw et z A ndrzejem  ?

— Cieszę się z tego, bardzo cieszę — łago­
dnie odparła Gracya.

Obie kobiety um ilk ły , w patrując się w 
morze. G racya m yślała sobie w duszy, czerń 
córka by łaby  dla Zuzanny i dziw iła się, ja k  
ten  zacny, prozaiczny, dobroduszny jenerał 
um iał pozyskać w młodości serce kobiety tak 
wrażliwej i czułej, ja k  jej s ta ra  przyjaciółka.

— Czy wiesz — odezw ała się ta  ostatn ia po 
chwili, a oczy jej pełne były łez —• że jestem 
dziwnie przesądna? W średnich wiekach spa- 
lonoby mnie na stosie ja k  czarownicę. Miewam 
różne przeczucia, wróżby...

— N erwy — poddała Gracya.
— Nazwij to ja k  chcesz, dość, że pew na je ­

stem, iż Andrzejowi przytrafiło się coś złego 
dziś właśnie. Ciągle stoi m i na oczach... i sły­
szę bicie dzwmnów. W iesz, że dła mnie ozna­
cza to zawrsze coś złego. On znajduje się w 
jakiem ś niebezpieczeństwie.

Tymczasem, ten, o k tórym  była mowa, 
ze w zrastającą tęsknotą w ytężał oczy ko ro­
dzinnym  wybrzeżom. Zdawało się, że jakaś 
niew idzialna m agnetyczna siła pociąga jego 
ducha po za te lśniące, b łęk itne obszary wody. 
Z by t długo zasiedział się w tym  zapadłym  za­
kątku świata, wśród prostego, zabobonnego 
ludu. Odpoczął sobie umysłowo, a  cisza wiej­
ska i bezczynność straciły  już dla niego swój 
urok; czuł potrzebę rzucenia się na  nowo w 
w ir św iata i czynu, otrząśnięcia z siebie wspo­
m nień tego miejsca, gdzie w półśnie jakiegoś 
umysłowego odrętw ienia przem arzył k ilka ty ­
godni. Głębokie w estchnienie podniosło mu 
pierś, spojrzał na festyn ludowy, k tó ry  rozpo­
czynał się hucznie dokoła niego. P ierw szym  
razem, _kiedy był obojętnym  śwdadkiem podo­
bnej weselnej uroczystości, zabaw iła ona go 
jako  "widza ; dziś, gdy w ystępow ał tu  jako  głó­
wny aktor, raziła  go prostota i tryw ialność 
całego występu, obliczonego na jaskraw y efekt. 
Spojrzał na Renatę, k tó ra stała opodal rozm a­
wiając z w iejskim  proboszczem, krępym , bar­
czystym  bretończykiem , którego suknia ducho­
w na w yróżniała od jego parafian. Purpurow e 
blaski słoneczne roztopiły  się w szarzejących 
mrokach, w niekorzystnem  św ietle ukazując mu 
panuę młodą i uw ydatniając szych błyszczą­
cych haftów  je j stanika, k tó ry  wśród dnia lśnił 
na jej piersiach niby złoty pancerz królew ny, 
i  taką to kobietę dał za synowę m atce swojej 
i o jc u ! Gzuł, iż popełnił zbrodnię przeciw  m a­
jestatow i rodzicielskiem u i że skrucha jego 
była spóźnioną.

Złorzeczył p ijanej wesołości ty ch  ludzi, 
k tó rzy  głośno w ykrzykiw ali z radości wtedy, 
gdy  jem u ostre szpony bolu zatapiały się w piersi.

W ięc to by ł ten  um iłow any przez niego lud, 
którego R enata  m iała być uosobieniem ? Ogar­
n iała  go szalona ochota w yrw ać się ztąd, uciec 
bodaj na krańce świata, by  tam  jako  syn m ar­
notraw ny i niewdzięczny pokutować za swój 
błąd. A ch! czemuż nie uczynił tego wcześniej... 
czemu ? Serce R enaty  byłoby może pękło z 
żalu, ale niczyje więcej... a tak...

W łaśnie w tej chw ili ta, k tó rą przyjął za 
zonę, zw róciła ku niem u oczy prom ieniste ja k  
gw iazdy pogodnej nocy. S tan ik  je j m ógł być 
"wyblakły, a naw et wyszarzany, ale w ierne i 
kochające serce uderzało pod niern. Zaufała 
mu na ślepo ; nie będzie więc na ty le  n ikcze­
mnym, aby  zawieść je j ufność.

G dy po dwóch, czy trzech dniach uroczy­
stości weselne ̂ k o ń czy ły  się nareszcie, Marlowe 
popłynął na jeden  dzień z młodą żoną swoją 
na morze i p rzybił do małej przystani, gdzie 
spędzili k ilka upalnych godzin południa w c ie ­
niu  niebotycznych skał wybrzeża.

Aż do chwili, k iedy przyszło podpisać ak t 
ślubny, znano go tu  tylko jako  „pana An- 
drzeja“, podrzędnego m alarza-turystę, zabłąka­
nego w tych  stronach. Obecnie poznano go 
pod w łaściw em  nazwiskiem  j dowiedziano się 
ze zdum ieniem  o jego wysokiej paranteli i po- 
zycyi, jaką zajm ował w świecie. Leżąc u stóp 
granitow ej skały  m łody m ałżonek usiłował wy­
tłumaczyć ja k  mógł najlepiej Renacie przesądy 
kastowe i uprzedzenia swojej rodziny, nie tając 
je j bynajm niej, że z trudnością przyjdzie mu 
przyznać się przed rodzicam i do swego m ał­
żeństw a i że ona musi się przygotow ać na to, 
iż odtąd inne zupełnie zajmie stanowisko niż 
to, do którego sposobiło ją  wychowanie, jak ie  
odebrała. Przez lato  może pozostać w Bretanii, 
aby osłodzić rodzicom boleść przymusowego 
rozstania, ale nie pow inna oddawać się ciężkiej 
pracy w polu, tylko uczęszczać do szkółki w iej­
skiej i starać się nabyć ja k  najwięcej nauki. 
Potem  odda ją  gdzieś do wychowawczego za­

kładu w duźem mieście, gdzie w ykończy swoją 
edukacyę. On tym czasem  starać się będzie zna­
leźć jakieś zajęcie, aby módz żonę utrzym ać, 
gdyż przew idyw ał, że ojciec w słusznymi gn ie­
wie swoim, dowiedziawszy się o jego samodziel­
nym  kroku, cofnie mu rentę, k tórą m u dotąd 
wypłacał.

W szystko to w ypow iedział z trudnością 
we francuskim  języku, k tórym  niepopraAvnie 
władał, a k tó ry  ona częściowo tylko rozumiała. 
Serce jej ścisnęło się smutkiem, a w ielkie oczy 
zaszły łzami. Z tego wszystkiego w ynikało, że 
musi zerw ać z całem swojem przeszlem  ży- 
ciein, z ideałem  sielankowego życia, k tóry  pie­
ściła zawsze w duszy, i przerobić się na inną 
zgoła istotę, której czuć, działać i myśleć przyj­
dzie według danych z góry wskazówek. Trzeba 
je j było rzucić dom ojca i m atk i i to niebo 
rodzinne, i te pola, starych przyjaciół i w ierną 
drużynę domową, aby  sam otnie puścić się na 
n ieznane morza. P rzy jęła  tę  bolesną wiadomość 
bez szem rania, jak  przyjm ow ała wszystko, co 
Bóg jej zsyłał, cierpliw ie i z poddaniem  wiel- 
kiein. P ragnęła jednego tylko, aby z czasem 
m ogła przeistoczyć się tak  w zupełnie inną ko­
bietę, aby podobać się mężowi, choć ogarniała 
ją w ielka wątpliwość, czy podoła zadaniu i czy 
dorówna kiedykolw iek ideałowi, o jak im  on 
m arzył?

Tak skwapliw ie dogadzała wszystkim  je ­
go potrzebom i zachceniom, patrząc mu boja- 
źliw ie w oczy, aby przew idzieć jego  myśli, że 
go to zaczęło irytow ać, iż obchodzi się z nim  
ja k  B retonki ze swym i mężami. N ie znosił on 
w ogóle zbytniej uniżoności i nadskakiw ania, 
a w stosunku żony do niego raziło go to n ie­
pomiernie. Co było wdziękiem  u R en aty  Ke- 
ronac, to nie uchodziło pani Marlowe.

Nie upłynęło godziny od chw ili kiedy 
ślubną obrączkę wsunął na palec, a cały urok 
poezyi, k tórym  owiana była piękna jego narze- 
czona-cłiłopka, rozprysnął się nagle jak  bańka

m ydlana, a w świetle trzeźwej rzeczywistości 
ujrzał ją  po raz pierw szy taką, jak ą  była isto­
tn ie : prozaiczną, skrom ną i potum ą dziewczy 
ną, różną od niego wychowaniem  i sposobem 
m yślenia, z k tórą nic go nie łączyło w prze­
szłości i nic w przyszłości połączyć nie może.

Młodo m ałżeństwo spożyło już  skrom ny 
posiłek, złożony z jajek , sera i owsianych pod 
płom yków oblanych jabłecznikiem , kiedy za 
częła się pierwsza perora mężowska. Renati 
zabrała się do kądzieli, k tórą zawsze nosiła u 
pasa i przędła, słuchając w pokornem  m ilcze­
niu, choć grube łzy  kręciły  się w je j oczach, 
k tóre n iekiedy sm ętnie zw racała w stronę mo 
rza. A ndrzeja p iekły  te łzy jak b y  żelazem ; od­
czuwał podwójnie całą brutalność ty ran ii mę­
żowskiej teraz, kiedy s&m zapisał się do b ra ­
ctw a ciemiężycieli. N ajgorsze okrucieństw o po­
pełn ił poślubiając tę  biedną dziew czynę; teraz 
nie pozostawało m u jak  tylko osłodzić jej los, 
ra tu jąc swoje w łasne położenie bez wyjścia.

— Moje biedne dziecko — mówił, głaszcząc 
jej w ilgotne policzki — to ci się dziś w ydaje 
bardzo przykrem , ale w ierzaj mi, że tak  Dędziu 
najlepiej.

— T ak — odparła potulnie. — Może masz 
słuszność. Będę się stara ła bardzo, aby się. .stać 
godną pokazać twojej pani matce.

Pow rót do domu wieczorem byt przyje­
m nym  dla R enaty. W ia tr ucichł, oboje m ałżon­
kowie wzięli się do wioseł i żaglowali w m il­
czeniu pod niebem  zasianom gwiazdami. W y ­
cieczki te  ponowiły się kilkakrotnie, a z każde 
z n ich Andrzej powracał sm utniejszy i bardzie' 
przygnębiony na duchu. Póki młoda jego żona 
m ogła pozostać aa "" B retan ii wśród lokalnego 
otoczenia, zajęć, sieci bajecm ych legend i m gły 
zabobonów m iejscow ych," póty mogła mu się 
w ydać przyjem ną toAArarzyszką nie pozbawioną 
pewnego uroku; ale po za obrębem tego cia­
snego zakresu św iat nie zdaw ał się w cale istnieć 
dla niej. \  Cdn.

ipig Toleca się iiandel Ada X - e w
?,u m i i l w i a o ® s h

T o U » r *  zdolny znajdzie zaraz zajęcie ' I 
de, Żółkiewska 79 Lwów. 217 I-ii ,—

Udznaeiwue m i dalam i srebr­
nym I brązow ym  mkomiU

Tutki meklejone
S. W . N iem o jo w sk ieg o

są do nabycia w wszystkich tandiach 
i tiafiisch . Fabryka . Lwów, Sisarb- 
kowsks 15 (dcm własny). Sklepy własna: 
Lwów, Teatralna 3, Jagahońsba fi. 
K; *ków Sukiennice 26. Zlecania za sie j- 
geowe odwrotnie Odjpnadajacym rabat.

,stałe_
Administracya

nianipulantki.
t ' l-z  e g !  łj«li* poszukuje 
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T h n i e  smaczne śniadanka zjadać moż­
na ciepie od l i  ct wyżej w handlu Jana 
Hellwiga /śiuuirowieza 5 Lwów. 8-3

T o r b y  dla posłańców pocztowych 
z 2 kluczykami po ztr 6 do 8 u Pawła 
Langneia Lwów ilalicka 10. 33.9

. t l » ? e r a .ne  w ł o s i e n i u -  po zł. 13,
15, 10, 18, 2 do ; ł. 3o.
własnego wyrobu po zł 3.50, 4, 0, 8, 10
1 wyżej poleca specjalna pracownia po­
ścieli Józefa Schustra Lwów, Kop) rm- 
ka 7. 3 4 1—?

S z c z e n i ę t a  legawe, rasy angielskiej
2 miesięczne doskonałe do trys ury, tanio 
do nabycia M. D 5. post rest. Kurzący 
Na listy odpowiedź bezzwloczua). 2j 7 1-?

D l a  p p ,  P o s ł ó w .

L w ów

Grand Hotel
obok Kasy oszczędności, najpiękniejsze

położenie
Hotel pierwszorzędny.

Klektryozne oświetlenie, winda osobowa.
Znakomita usługa. Pokoje od 80 ct.
Korytarze i klatka schodowa ogrzana.

37 03 5—5

6enzacyjny najnowszy wynalazek patentowany

Kaszynt d i prania za 3 złr. 50 ct-
Pneumatyczna ręczna maszyna do prania

czyści bieliznę zapomocą ciśuieniafpo wietrzą, w spo­
sób najmniej szkodliwy i w najkrótszym czasie. 

Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę 
do prania.

O dobroci tejże można się przekonać co dnia 
od li te j  do 12tej na próbach prania, które się będą 
odbywać w handlu

WINCKLERA SYNA
T eatralna 7 Lwów.

SZJ L K l „ sj jon*  klg. t6  cant. w> eia 
gospodarstwo domowe. Latami poczta 
Lataefc 832fi 9-26

s t r o i c i e l  I k r t e p l a n o A '  fachowo 
uzdolniony, przyjmuje wszelkie reparacye 
i strojenia fortepianów. Łaskawe zamówie­
nia uprasza się nadsełać do księgarni i 
składu nut Wnych pp. Jakubowskiego i 
Zadurowicza.

Jedynie ni zawodne sławne

A J r o ż d ż e
Ad. Ig. M auinera i syna we Wiedniu 

poleca na pączti 
główny skład dla całej Galicyi

K a r o l  S a l l a f c a n

H n t s l  i'04
L. 10 nlicfi Pry janaU ka we Lwów:* fo 
leca widm*, "legmocio araydzoa* joko jt 
gośdun* od 6ii cU i wyż*j aa doby 
wra* g poadłlą. Własna r-Mtasraaya 
m ielnu . Usługa aojstw-srasusisua.

Kantor wymiany c- k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
ku inj* i sprzedaje wszjs kie papiery wartościowe i monety po kurais dzietnym  najdokładniejszym, nie l ic ^ c

żadaej p.owizy!. Jako dobrą i pawną lokacje poieea. « '<

4Va°/o pożyczkę k ra jo *ą  galicyjską 
4°/u pożyczkę krajową galicyjską koronową 
4 %  pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5 7 0 pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
4 1/ , ' )/0 pożyczkę węgierskich kolei pańsł. 
4 V»°/o pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4°/0 węgierskie obligacye i«dommz*cyjne

ustryacki- i w g  Uroki* które to papiery Kant >r wymlsny Banku hipotecznego aawsz* n*byw» 
i apnedaje po cenech kajprzystę^ni ej szych- 

UWAGA; Kantor wymiany Banku hipoteoznego przyjmuj* od A  T. kupujących w u tlk i t  wylosowane, a 
już p-V m  mi*j»oo** papiery wartościowa, ta d i l ł i  zapadła kanony za gotówkę, bez *azelkl»gJ p o trą ­
cenia, ż*ś zamiejsco**, jedynie za potrącatdem rzeczy a>i <tycb kositu y.

Do alektów, a których wyczerpały aię kupony dostarcza nowych arkuszy kuponowych, aa awrotem kosz

4 ’/**/« listy hipoteczne
5V 0 listy hipoteczne premiowane
5 (’/0 listy hipoteczne bez premii
3 #/ e lis ty  Tow kredytowego ziemskiego
4 7 ,7 0  Banku krajowego
4 %  listy Banku krajowego
5 %  obllgacye komunalne Banku krajowego

i wszelki* rauty

| f-ów, kiói* aarr ponosi-

„llnlif*x“ dobr* para sir. Jr26.
Halifax“ z atalowaml nożami p, złr. l'8u  
Halifax“ z szerokiemi lożam i p. z ł . 8‘ 25 

,H*U£ax* niklowane dobr ą zł 8 . 
„rlnlifaz" niklowi** s sm ok iem ' nóż im 

pai» i L 5. 
tłłAlitaz* "./atomu .Jackson H a/nts*  f 

zł. 1 £0.
,Hali£axa damski* nieniklew. p. J. 1'B- 
„H, lifax ' damski* nikio-ran* p. zł. 3.
. Marku-‘ ałl-o „H*Sv»tia“ p. zł 3‘80. 
„Merknr* albo .o łD ctia*  damski •  nikle

w»: » a szsrokigmi nośami r. L fi. 
,Jack*oi .Heyi**" niklowi** p. *1. 6-Dl 
ćyżwy żelaza*, t rzemykami p. ct. DO 

pclet*
P i o t r  C h r i ą n t o w s k l

**<iaS łahoHiy v* Lwo -ie >i*c Kapitol 
ny 1 ffic-prasG-y Eatadry.

Żit dewiofiały wyrób p»l*co»yók łyk-*

10 medali zasługi i 2 dyplomy uzmaiia za ninzrównnn* wyroby 
konmwtyczee i t o u l e t o w * _____________

J a t  z e u b iz  A l .  Dotyczący niepoda- 
wał — ustnie wyjaśnimy. Zbałamuciło 
p,,danie nazwiskiem podobnego. Zawiadom 
kiedy Cię ujrzę? i —i

O k u  tron tow e um eblow ane p oko je  ul 
T e a tra ln a  1. 5. 1 / 1 4  6

l > o  - j i i Z i  i i  u i »  k am ien ica  jedno- 
p ią tro w a  z za jazd em  i gosc iuuem i i oko ja  
nu , sk le p em  k o rzen n y m  w T łum aczu . Do 
k la d n e  o b jaśn ie n iu  u u z ie li A . K. 1 lum ucz.
______________________    „nz i  - 3

b a t - r m e c a i r g  .  z ó  pokój frontow y 
n a  żądan ie  z m eblam i. 213 1 — z

4*i, K ó j ,  k u c h n ia  osobno  sk le p ik , Ż ó ł­
k iew sk a  3b. 2 —3

A « k t c i a  starsza, inteligentna lub pan­
na, dobrze wychowana, znajtizie umieszcze­
nie w domu dzierżawcy jako tuwarzyozaa 
młodej panienki. Umiejętność gry na lor- 
tepianie roządanu. Loro/unuenic listownie 
poste restante A .nrzezdoY, ce. 2:9 1—5

l i i o d y  czlown-k, la t 2 i  posiadający  
k ilk a  tysięcy  gotów ki, p o sz u k u je  d la  b rak u  
zn ajom ości n a  tej d rodze zony , p an n ę  
z posag iem  rów nież k ilk a  tysięcy , by 
w spóln ie  nab y ć  n a  w iasnoso lo lw a ie u . F o ­
to g ra fię  w raz z listem  u p ra sz a  pod A . i i.  
ii U00 post. re s t. i.w ow . D ysk rccyę  ręczę 
słow em  honoru . 1-1

N ie tz /łiM  bona iroeblanka poszukuje 
umieszczenia przez bioro tSuUjuskiej t-wow, 
K ynek  29 162 5 3

.P o * /iu ? k u ję  nauczyciela na wies ou 
II półrocza tzko.nego uo dwocn ucłui, 
z których starszy jest w i i i  gim. klasie, 
młodszy w przygotowawczej, iteilektauci 
zechcą się zgłosić pod adiesem kzeiem- 
chów, poczta Monasterzyska przesyłając 
odpisy rekomendacyi i w aiun .i swoje j .  
Błazowski. 199 1— 2

li U l'u  wywiadowcze S. Polihs-iego 
Lwów, ul. Kaiola Ludwika 1. a polocie 
może kilku leśniczych, ekonomów i pisarzy 
zaopatrzonych w polecenia byłych chlebo­
dawców a sprawdzanemi na miejscu.

19S 1-3

W celu zapobieżenia coraz 
częstszym nadużyciom jakich się 
tutejsi domokrążcy dopuszczają, 
sprzed -jąc dla łatwego zbytu 
swój lichy i bardzo łatwo zapal­
ny towar pod moją tirmą, podaję 
do wiadomości 1*. T odbiorców, 
że dowóz i rozsprzedaż mojej 
nafty po domach, wykonuje tylko 
moja służba, nosząca odzież z 
oznakami mej iirmy.

jh*iotr M ią c z y ń f ik i

3K LA 1) F A B R Y C Z N I
c. k. uprzyw. fabryki

ś w i a t o w e j  s ł a ,  -ct y

w 8 ERNDORF
v * ! ł v -•/

U X i A
t i t i l b u e  i  d e s e r o w e

ze srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y M i A
f e B c h e u n e  z  c z y o t e g o  n i k l u
z poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

G, A. IńiiióilłLi

W. hiLhNĆhi
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

Z m ia n a  ło k a U i.
Niniejszem mam zaszczyt zawiado­

mić, ze pizenioslem dnia l2  stycznia 
109ó swój sklau piocitn , stołowej bie­
lizny, pościeli, bielizny męskiej i dzie- 

i innej

do hotelu Europejskiego
p l a c  J i a r y  u c k i  l i c z b a ,  4 .

Dziękując najuprzejmiej za dotych­
czasowe zaufanie pol cam się nadal ła­
skawej pamięci i pozostaję z najgłęn- 
szym szacunkiem

Anton t Oudinnn

II! F o w łe tr* e  la s ó w  Ig la s ty c h  w  p u k o jn  II!
otrzymuj* «ię przaz rozpylani*

s o s a O  - j ^ e g o .
Prócz mit ago lośntgo *ap-.*hn, poamda ni*o>zacomne własnoścf 

hygianiczne. Oczyszcza 1 odświaża powiatrze miaszkań r  tak  wyjokin 
stopniu, że j*at powszeclinl* poleean* przez pp. lekarzy do oddychaniu 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 ct. rozpylacz* od 80 ct. do 7 złr. w. a.

M y d ł o  z  i g i e ł  s o s n o w y o h
bardzo korzystni* "wpływa na skór* i przy my d a  wydaj* zapaoh lasów 

szpilkowych, haw&łtk 30 et.

•S A M  I I I  W A T O  W I C K
Lw6av, sklepy własn* ul. Kopsrnika i. 8, ul. Halicka 1. 11, Kraków 

Mnaiannio* 1. '<0 i C^wrniowoo Kynok V 2

U lem  połotzaia tamy nadażydom  niektórych restauratorów, mam za-.sczj 
podać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I J E 3
spizedają na izklanki tylko *»s'ęju jące Iirmy :

N a f t  u  l i t  T o e p f e r ,  ul. Trybunalska 1, 13.
A n t.  t t  m ir . l i i  w k i  Resta..,racy* kolejowa.
B e r n a r d  F i i c l i s b a l g  Kopernika ró j Szzjnocby 
41. S ś a .A b e r j j  ut h.o(ł.j.*|a. róg Kaitmi rzowakuj- 
Jó * e f  iL l i r l l e ł t ,  k»wiarnia tta tra lna. 194
Jau  Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.
J ó z e f  F l i t g  ul Jagielleń:k* i. 2 2 ,
l i  r o i  i f r z y h y lH k i  ul łe z  raiua nuprzeciw Kośctołz Jezai-k ieg) 
lia ro t  M t d ż w i t t c k i ,  al. rilowackizgo u b. 
l u d w i k  K iu r d o l iń H k l  ab Kopn.mkn.
J k a x  VI i x e l  ul. U rniausaz I 5.
Naroilna tnrlion la ul. Ormiaćnku
f i e i a r m a  o k o d m e k a  p . i l t u r y k a  V o i s e g o  ul. Sykstuska

róg Słowackiego.
S .  S t o l f  ul. Sobieskiego.
S z y m o n  i  o n  u l. Krakowska.
S z y m o n  G u l d b e i g ,  h ł tu n g o  18.
W  ł a d .  k o d o w ś k i e g ó .  at Groduckz 1. 79.

Główn* zastęp two i układ piwa becikowego u pp. Osyzr-z W ixU i Syna 
.1. Bogusławskiego 1. 13. 1'eleiou Nr. 6. skład piwa iW .koweg;) a  p. S. Wissers 
al- Syt-stusza 1. 14. Telefon N r. 149.

N a  p tz y .z io b ó  o jjla sz a ó  b ę d ę  k a ż d e j  .u ie d z ish  p i s .u a i h  I w jw -  
k io h  n a z w is k a  r e s ta u r a to r ó w ,  K tó rz y  piwo okocimskie a p rz e d *  ją u 

u k d to  z a s t r z e g a m  so b ie , w y s tą p ić  w  d ro d z e  s ą to w a j  p rz e u iw k o  
s p r z e d a ż y  o b c e g o  p iw a  p o d  m a r k ą  oK ooim -stuago.

Jan Gotz, brow ar a  Okocimie.

t o a i i u y j S K i  D a n K  k r e d y t o w y
puuząwmt/y o d  1 iu to g o  189U n )uttjb

47* A s y g n a t y  k a s o w e
% a0 aiuuwe>m wypowicdaemeiii i

3 7,7, A « y g n a t y k a s o w e
& łJ-d iaow em  w y p o w io d z e u ie m ; 

w sz y s tk ie  zaś zn a jd u jąc*  cię w obiegu
4  7 ,7 ,  A  a  y  g  l i  a  t  |  k a w o w e

* at>iiuuow*m wypotnoiSsemeui opi-j/0«aatoWiade będą
oiS d jżsa  a pu 4 t- JO-tUdO-
wyia Ł».:ru5.iz»om wypwWitttiitałOa.

L «' w , d n ia  35 lA Ju .

?'vmlzuk nie bodzU słnrony 1702 9— V

B e z p ł a t n i e  !
jako premie otrzyma

„Kalendarz Nowego dzwonkaii

na rok lS O ff-ty
każdy, kto prenumeruje plsim o (u d  *we pud t y t : I ło w y  d z w o n e k  *).

P i t e f d p t a t u  na N o w y  D z w o  «ek wynosi: rocznie S złr., pół­
rocznie 1  złr. KO ct. _ _

Adres: B e d a k c y a  .Jfo w eg o  1 > zw o » j* .» u w J i t a n e w i r ,
ul. Basztowa 1. 4.

*) Nowy Dzwonek
rzyńskiego.

rw .Luiś»i-h|<)A1. w .iin i rioyl

AKiaa Kawy i Haroaly

I Artura Kuścickiago
: pod godłu* ,SYBYU3Z“ w* Lwowie, u l 
C>MoUń*kiob liciba U , filia al. TrzeaUgs 

Mąj» 1. 2 polecr :
KAWA najprzedniejsza

p o t a a i a ł a  o  1 0  c t
pół- Ko 96 es-

N a j l e p s z e
I l U l l i l  l  l  f  .

-osyjskie, o fiiń siie  i sław ne Lip- 
tona angielskie 

*U Ko od 90 ct. do 8 »łr, 
K ornak czysty  kuracyjny bu t

1 sł. 80 ot. do 6 zł.
' W k »  Uczni as* Mmlfig* Madtirn, 

Cherry i Laorim* Christi but. 1-80 do
2 a-6'i.

’ i
B E ł i l S O Y k T  K d r m i C A l

D'"-
optą-k 

m eeu- 
nik apw 
Koperni­

kiem*. 
Lwów

pl. aw. Ducha (ulica Teatralna i. 6. na 
przeciw głównego odwachu), polecaw wl*l- 
nim wyborz* i po cenach najtańszych 
okulary, ćwiki ery, lornety, binokle, uaU 
*owłda«, baromatry, ciepłomierz* i t. p

aivroal6w „lekirjćsajuh, Wsselkl* r>'Gtratfu o*łryMhl©i t naJUatoj. Samówioala o pro

f t ł ió t i  p a n i e ń s k i
tlzictRcioletoi,

odznaczony złoty in medal*m na Wyyi-.wie 
krajowej, tudzież uznany pr«*z cz jisa ło  

mi.az* osulnsioścj za burito d ilky 
Bródek niezs ~odny w c uuu.sAu n*r 

wowtm i przewodów pożar mo /yca, nip-i: 
niecający siły cucry h, krzepiący rakoa- 
wzlsscentów, podtrzymujący zirocyrh.

J e d n a l l a s z k a  s s a m p a n k a  1 z ł. 
i O  c t .  (dwie tlaiZki idi» na yaczką 5- 
kuowąi Nabyć można w A d u iiu lf itra -  
cy t B i ir tn  k u , f.v«ótv, u l. L y cza-
K o w sk a i. 9 3 . 354 . 6

m u s w a
Ogłoszenia

do wszystkich pism- ^ !
po cenach oryginalnych — przy 
większych zamówieniach z odpo­
wiednim  opustem przyjm uje adnii 
nlsiracya cgiusień 1 01O1O .J e r  
nikOw L  Plohua we Lwowie ul. 

K arola Ludw ika 9.

N ij  .uę-m  ula eg u  ^ :sp o .i i f s t w .  je s t

Kathreineru Kneippa K a w a  S ł o d o w a
ze SAtuatcm kawy skraistej.

Nastręcza ona niezrównaną korzyść, gdyż szkodliwe 
ożywanie meznuęszauej lub z surogatami mieszanej ki. 
wy ziarnistej można usunąć, a w miłjuoe togo przyrzą­
dzać aobie kawy b e r d z t e j  a m a k  . w i t ą ,  a przytem 
z d r o w s z ą  i p o ż y w n i * j s z q .  — a i u r e w n a n a  

j a k a  d o d a t e k  d «  k a w y  z . a r n , * t e j .
Wysoce polacenia g- dna dla pań, dzieci i chorych

F a ls y f ik a tó w  nalfefiy t r o s a liw ie  umkuć,
W K « .ę d K .e  d «  u s i b j c l t t .  ‘/ , k U o  p »  2 5  c t .

PIASTY
K n ak o ia iiy  g a tu a e k  k a r to f li  pro- 
utukoyi D o lk o / . s k  eg o , b tr d a o  p le n ­
n y  i żsaw iorająoy o d  25°j0 
2 6 -6 %  sk ro b i, a p reed aje  fo lw a rk  
T w ie r d sa  p o  2 z ł. 8 0  ot. b w o r ­
k ie m  lo c o  u taoya  M ośo i«k a  w  ja 
s ie n i, lu b  3 t l .  2 0  o t. n a  w i is n ę  

Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  Z arząu  
d ób r T w ie r d z a  p . C horosnu  
kąd zj.p».s w y sta ro sj.

io a  a o

Kompletny 
w ypraw y ślubne

labryczny skład płócien, bielizny stoło­
wej, schifonów oraz wiłlłti wybór no­

wości na sukni.t d mski* poleca

, M. Bałłabana następca 
MIKOŁAJ LUDWIK

Lwów, plac Maryacłi 8.
W n edzlelę i święto magazyn rsm 

ku. ety. 2529

J u b i l e r  i Ażutalfe 
w« LwowioplacMa.
poleca swój bogato za- 

- opatrzony skład wy ro- 
fbów jubilerskich, zło­

tych i srebrnych

Centrainj

Bazar krajowy
Lwów, ul. Karola Ludwika 5. 

poleca

KRAJOWY
i |  » !- ; U3i(il/r.

papier listowy
o a d o b n y

25 listów  i 25 kow ert 

2 0  et .  w.  a .
3722 1—5

_ , f t a  p ą c z k i

wyśmienity j wydatny i bezwonny 
SMALEC l kl. 62 ot. SŁONINA 
gruba i śliczna 1 kl. 62 ot. KON­

FITURY jeden słoik 50 ot.
Tylko w  handlu

Leonarda Soleckiego
ul. Batorego 1: 2 we Lwowie.

Odpowiedzialny redaktor: L u d w i k  Ma a ł o wa k Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. Zarządza W. Hodak.


